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Czas wychodzi codziennie wyjąwszy niedziele I dni świąteczne. 
Oddzielne Nra „Czasu,“ o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., z przesyłką pocztową 12 © 
Prenumerata wynosi: 


siwz owak Administracya =P księgarnia p- iA garanna, 
wszystkie urzędy zda grosze gang 

sza drukiem drobnym (pe towym) za pierwszy Taz 10, za następn 

(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiereri drukiem drobnym po 30 ©. za każdy raz. wołączenia 
do „„Czasu* (prospekta, cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 100 egzempl 
dla Simian, a 50 ©. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należyto 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia í prenumeratę rzyjmują 
we Lwowie W. Piatkowski ul. Teatralna 9:-W Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croig 5% 


Pocztą w państwie Austryackiem. . . «+ «= * * na rok na kwartał | na2 miesiące na 1 miesigo 
5.0 5 n ? 


» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Brwi- | fi * 
i i » 32 acod ERS s 8 


=p 


caryi i Turcyi « « «««+++++++3::** 

i H Rouge 2, . W. kowski, Faubourg, Poissonière 33); w WWiedmim pp. Haasenstein doo A A 
Prenumerata przyjmuje się tylko od 1go do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z ieniędzmi i przekazy Vogler ( Po w] Pa ke ah M, Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik Stu ka * 
e na prenumeratę i ogłoszenia ( nseraty) uprasza si nadsyłać franco do A dzninystracyi | deny e w Era- benbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). 
wie. — Listy reklamacyjne niezapieczętowane niepo legają opłacie pocztowej. — Listów niefranko- G. L. Daube & Com. mi w Frankfurcie n. M.), Rotter & Com. 


nie przyjmuje się. — mękopisma nadsyłane Redakcyi niezwracają Sig, lecz bywają niszczone. 
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dzi i dni, jakie napiętnowały pierwszą rewolucyę fran- | 1 tak; na drugie pytanie, czy winnym jest poniżenia 


BE m « ini i DAN 

| nanych dostojników kościoła. nał J 4 zy w . 
y> rzedpła a na „C AS pepe eie zrzekł się aan KORESP ONDENCYA „O cuską. Prefekt Marsylii zapytywał ministra, czy nie władzy rządowej, 10 głosami 010, 2 głosami tak; 
dnia 1go Października 1876 r. kiej w archid h JJ. iski y ora + wypada zabronić projektowanego zebrania, lecz Mar- | na trzecie pytanie, czy artykułem „Parlamentaryzm” 
j pasters EWC ecezyach poznańs 1€) córe nie rad sprzeciwiać Się stronnictwu, które w nim | winnym jest występku podburzenia , 10 głosami nie 
Z przesyłką pocztową w państwie 1 gnieżnieńskiej. Wygnanie nie zwolniło go Paryż 26 września. | wszystkie swoje pokłada nadzieje, zalecił tylko prze- | 2 tak, i nakoniec na czwarte pytanie, 0 podburzanie 
Austryackiem : z obowiązków tak wobec wiernego ducho- strzeganie, aby zebranie było ściśle prywatnem. U- jednych stronnictw przeciw drugim 7 głosami nie, 
(B.) Marszałek oczekiwany jest dziś z powrotem | miano skorzystać Z liberalizmu ministra i agitacye |5 tak. Wskutek tego oskarżony został uwolnionym. 


na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc | wieństwa i dyecezyan, jak wobec chwiej- 

X wy EFK, RB giro E y kapłanów lub odstępców. Jako arcy- 

dad pae yiri Ę Poe hpr ini l piper $ biskup przesłał też ostrzeżenia kar kościel- 
10 albo nadestan! A q sielie 

dawnej opaski drukowanej z T nych X. Brenkowi, jednemu z. nielicznych 

Ke wa aria d GE © apostatów w Poznańskiem, działających z 

osłatnikjo” dni W TTE wma aa Hy zaw 4 a; nie władzy 


Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem| X, Brenk zakomunikował list kardynał 


Na posiedzeniu sejmu zagrzebskiego Z dnia 24 b. m. 
dep. Folnegowicz poruszał tę sprawę interpelując 
bana, czy wiadomem mu jest postępowanie proku- 
ratoryi rządowej względem dziennikarstwa krajone: 
W uzasadnieniu swojej interpelacyi przytacza fakt, 
że na 60 numerów dziennika Der Drau wyszłych 
od lutego b.r. prokuratorya skonfiskowała 50. Kon- 
fiskaty te następowały często wskutek przedrukowa- 
nia z innych dzienników, które wcale nie były skon= 


trwały dwa dni, gdyż republikanie francuscy nie zga 
dzają się co do daty, od której początek Rzeczy- 
pospolitej we Francyi rachować należy, i na prze- 
mian obchodzą ją 21go lub 22go września. Paryż 
miał także swój podobny obchód restauracyi przy 
Avenue St. Mandć, która stała się punktem zbornym 
radykalizmu paryskiego. Lecz agitacye te, zamknięte 
w drobnem kółku, nie znalazły bynajmniej: echa ani 
w Paryżu, ani w innych miastach. Lud, niebrał ża- 


z wycieczki do swćj posiadłości La Ferté, gdzie jak 
zapowniają, po raz, pstatni przed zwołaniem parla- 
mentu zabawiał się pólowaniem. Jutro spodziewają, 
się też powrotu ks. Docazes a na czwartek nazna- 


pocztowym. ZAS 1 R : 
Papa" i 3 prymasa rządowi, i ztąd powstała wrzawa dnego udziału w obchodach. Powiadają, że pomiędzy | fiskowane. Sąd okręgowy potwierdzał je zwykle na 
na „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule | w dziennikarstwie niemieckiem. Zapowia: |ż innemi, Marcère pracuje także nad projektem refor- tajnych posiedzeniach. Mówca w ostry bardzo spo- 
każdego numeru. d Ż bi raki zrobi użytek my ustawy o zebraniach publicznych 1 prywatnych. |sób zarzuca rządowi, że Węgry posiadają liberalną 
ano, że gabinet berliński zrobi użytek! y y p 1 i 
— nn NK | |JorqqtyCZny Z tego listu i wezwie i Reforma to bardzo pożądana, lecz z inicyatywy Mar- ustawę prasową, ale ustawa ta nie bywa zastosowaną 
yozny £ cèra pochodząc, będzie miała dążność stronniczą. do Chorwacji. Naciera także na stronnictwo narodo- 


wo, które uroczyście obiecywało, że skoro przyjdzie do 
steru rządu, uzyska wolność prasy. Uważa on wszystkie 
nadużycia rządu za następstwa polityki utilitarnej. Na 
iaterpelacyę tę odpowiedział natychmiast ban Mazu- 
rowicz. Zaręcza on Izbie, że sądy Są zupełnie nieza- 
leżne od rządu, i że postępowanie ich musi być uza- 
sadnionem. Zbija później zarzuty dep. Folnegowicza co 


Kraków 29 września. włoski do odpowiedzialności za dokumenta P 
; ć £ cw wychodzące z Watykanu. |. |pusów, obowiązków, jakie na nich przypadają prz 
Minęła już chwila, kiedy Kulturkampf| Nie po raz pierwszy próbowałby kanclerz | pogrzebach arailiychitosób, mających prawo do koś 


N. Pan pozwolił przyjąć i nosić; Janowi Schnei- 
norów wojskowych." Jeżeli stronnictwa zachowawcze i 


drowi, starszemu radcy skarbowemu i naczelniko- 
wi powiatowój dyrekcji skarbu w Tarnopolu, oraz 
Maksymilianowi Ludwigowi, starszemu radcy 
skarbowemu i  naczelnikowi powiatowój  dyrekcyi 


zakroślanę sobie „wszechwładzą państwa, wespół z sprawiedliwia. Co jennie znajdujemy W tych orga- skarbu w Kołomyi, order rosyjski św. Stanisława 16j | do wolności prasy i dokładniejszą w tej sprawieodpowiedź 
występującą w imieniu nowożytnej cywili- | pieztwu. nach. jakąś nową, intencję przypisywaną ministrowi | klasy; radcy skarbowemu w Krakowie Janowi K r um- | obiecuje udzielić po odebraniu szczegółowych informacyj. 
zacyl przeciw Kościołowi Spraw wò ch, tyle dla radykalnych pochle- į ło w skiemu order rosyjski św. Anny 36j klasy. |Na tem samem posiedzeniu dep. Dimitriewicz inter- 

peluje bana w sprawie rèwizyi W mieszkaniu posła 


a EK, 


bng; że MIR obna się mylić co do jéj pochodze- 
i niczem nieuzasadnione przypuszczo- 
opinii publicznéj do u- 
będzie chciał lub musiał 


jego duchownej hierarchii i wszys 
0 się rozwinęło w historyi z duch 
ścioła. 


sejmowego Stefana Popowicza w Towarniku. Reri- 
zyę tę odbyto bez poprzedniej uchwały sądowej, bez 
zawiadomienia interesowanego. Fakt ten uważa mow- 
ca za atentat: na nietykalność poselską.. Ban odpo- 
wiada pa tę interpelacyę także ogólnikowo, broni się 
tem, że w pomienionym wypadku nie została naru- 
szoną osobista nietykalność deputowanego, merytory- 
czne wyjaśnienie przyobiecuje podać na następnem 
posiedzeniu. Nakoniec dep. Popowicz żądał wyjaśnień, 
co do uwięzienia sprawców wypadków pankrackich ; 
żądał on bana określenia zbrodni uwięzionych. Rząd 
udzieli w krótee na wszystkie te pytania dokładnych 
wyjaśnień. 

— Jako curiosum donoszą z Pesztu, że jedna 
z najludniejszych gmin węgierskich Szigeth - Szent- 
Morton, nie posiada ani jednego uprawnionego do 
wyborów. Wszyscy bowiem członkowie tej gminy, 
nawet notaryusz, duchowieństwo i nanczyciele zale- 


rem ostatni nie wystą 
ności sumienia, pisano € $ 
- |statnia wiadomość, jakoby Marcère odmówił udziału 

w radzie ministrów pi chwili otrzymania rei 


syćaczyuienia w tój sp. 


dnak daleko jesteśmy od epoki reforma- skiej wbrew. domaganiu się: ab 
eyi, jak tego dowodzą ciągłe zawody i nie- |lińskiego. Kardynał prymas nie używa go- 


od siebie niezawisłemi państwami, wszelako zarzut 
naruszenia konstytucyi jest bez podstawy. Rząd bo- 


ig: żądaniom berlińskim, musiałby na- i jen. wiem niezaprowadza sądu polubownego jako instytu- 
Mię 2 , : i riedzi i ństwa, a ustano- 


katolików, z których jeden świeżo odbył Mit 


się w Wrocławiu, bo daremnie kilku rzą-|przód złam ać florenckie ustawy 0 gwaran- j i ateryal 
e Cza ód złamać florenokie LIE datkach. > 
dowych reformatorów rozprawia o dogma- yE h papiezi wa przez siebie ogłoszone, a A 4 mocą której Rada AE = p p moż Tę zam to illustracya m 
tach sekty, która niema wyznawców i roż-|po ém przypuścić chyba szturm do Waty- cząstki swej kompetenoji| | „_. PY 
dziela między siebie: godności biskupie pra- | kanu, który dotąd pozostał własnością Pa- i ayege de poty Ziemie Polskie. 
1e do 8 tku ustawa na 


Ciekawą stronę przemytnictwa przez granicę kra- 
kowską odsłoniono w korespondencyi do Gaz. Kiele- 
łeckiej: Położenie wszystkich mieszkańców nadgrani- 
cznych jest takie, że wszelkie rzeczy do potrzeb do- 
mowych, gos kich i osobistych służące z Kra 
kowa sprowadzać muszą, ponieważ najbliższe osady 
Słomniki i Proszowice są o wiele dalej położone niż 
Kraków, a nadto w osadach tych nie ma sklepów 
z towarami, odpowiadającemi potrzebom okolicy. 
Jeżeli kto chce cytryny choćby na lekarstwo, posyłać 
ży list arcybiskupa paryskiego do ministra wyznań, musi do Miechowa mil 4; po garniec wina trzeba 
w którym X. Guibert dopomina się jedynie w imie posłać do Pińczowa mil 10; jeżeli komu potrzeba. 
wolności sumienia katolików o szanowanie prawa 0- ubrania, sukna, płótna, to bezwarunkowo do Kiele 
bowiązującego we Francy!, przyczyni się prawdopo- mil 15; kapelusza, rękawiczek i w ogóle: wszelkich 
bnie do wzmocnienia Dufaura w postanowieniu raz sprawunków dobroci 1 gustu wymagających, nigdzie 
powziętem. się bliżej nie dostanie. Ztąd jasno płynie, że mie- 

szkańcy pasa granicznego, zważywszy jeszcze na ich 
jedyny handel zbożowy z Krakowem, powinni mieć 


Rząd niemiecki nieustaje w przeprowa” Niepodobna przeto przypuszczać, aby na- 
dzaniu ustaw majowych w pierwszej i dru-|wet gabinet berliński szedł tak daleko, jak 
giej edycyi, lecz wszystkie te czynności|go dzienniki niemieckie nakłaniają i aby 
nie mają już innej doniosłości, okrom pro-|stawiał żądania rządowi włoskiemu, któ- 


odmówionego przez Izbę niższą: 1) dla opłacania 
członków kapituły St. Denis, instytucji, która dla 


skie; 3) dla opłacania kapelanów wojskowych. Swie- 


cedens. “ 
— Proces odpowiedzialnego redaktora dziennika 
Der Drau Maksymiliana Kohna, zakończył się przed- 


zaryzmu do papieztwa. _onieznieńskim. 

AE ARA i A ór sprawa dała pow 44 db znańsko-gnieznieńskim wczoraj. Trybunał sądowy zadał przysięgłym trzy ułatwioną komunikacyę z tem miastem. Ośmiodniowe 
wież p p niare A ; tania. Na pierwsze pytanie, czy oskarżony winnym | karty dla mieszkańców nadgranicznych , zwłaszcza 
wieżych pogróżek przeciw atykanow!, r LETTE S jest naruszenia artykułem Tantum molis erat spo-|w obec istniejących przepisów celnych, nie pozwala- 


który stanowi dziś jedyne |asilum dla wy- kojności publicznej, odpowiedzieli 11 głosami nie, |jących jadącym za kartkami nic przewozić, nawet za 


Ozęść literacko-artysty0zna. 
List Zygmunta Krasińskiego 


pisany z Szwajcaryi do Ojoa. *) 


na, opierała się dwoma końcami na dwóch skałach, 
jakby most przez powietrze anielską ręką zarzucony. 
Zresztą deszcz nie ustawał i wszystkich w spleen 
wprawiał. ge 

18 Aug. O 3ej z rana puściliśmy się z Thun, po 
jeziorze tego samego imienia, które jest najbardziej 
dzikiem w całej Szwajcary!, „bo otoczone spadzistemi 
skałami, poprzerywanemi. między sobą, co sprawia, 
że często temi przerwami wpadają wiatry sobie prze- 
ciwne, i krzyżując Się, burze niebezpieczne wznoszą. 
A potem te skały są Czarne, ostre, rzadko gdzie zie- 
lonością obrosłe, kolor wody ciemno zielony. Ogół 
widoku ponury, osobliwie kiedyśmy płynęli, bo wten- 
czas mgły wszędzie w około wisiały na karkach gór, 
jedne przeciw drugim biegły podżegane wichrem, ście- 
rały się z sobą, rozrywały i znów sklejały, by ogromną 
zasłonę zawiesić między niebem a ziemią. 

Po trzygodzinnej przeprawie dostaliśmy się na drugi 
brzeg, zkąd pojechaliśmy powozem do Interlaken. Tu 
już zaczyna się sławny Oberland, czyli część górzysta j i 
kantonu Bern, najrozleglejszego ze wszystkich kan- ¿ność takiego porównania) niezawodnie jest królem 
tonów. Interlaken jest to ni wieś, ni miasto, ale coś 
podobnego i do wsi 1 do miasta: składa się z sze- 
regu gospod i leży W pięknej dolinie między jeziorem 
Thun i jeziorem Brienz. Można powiedzieć, że jest 
a kolonia. Anglicy ogólnie zale- 


dzinnej, wychodzącej w Warszawie, podajemy w na- |w 0 h |to zupełnia angielsk: € 
wają Szwajcaryę tłumami. Dobrze i trafnie to Mi- 


obojętnym, dla czytelników interesujących się ojczystą smutne i ckiewicz porównywa do dawnych wypraw krzyżowych ; 


śpiewy robiły na mnie wrażenie. Ci ludzie nieszczę- 
śliwi, na zawsze pozbawieni słońca, jeszcze usiłowali 
zabawić podobne do siebie istoty, daleko od nich 
szczęśliwsze, by na chleb zarobić. Wiecznej poświę- 
ceni nocy, wzrok utracili, ale zastąpili go głosem; 
głos melodyjny stał się ich wzrokiem. Zdawało mi 
się, że widzę człowieka, który wpadłszy w przepaść, 
czepia się słabych roślin na jej brzegu, z uśmiechem 
przymiłenia na ustach. 

19 Aug. Niepogoda przymusiła nas siedzieć całe 
popołudnie w Interlaken. Dla odpędzenia nudy na- 
pisałem w tym dniu broszurkę po polsku, której 
treść wyda się dziwaczną ojcu. Jest to rozprawa do- 


wodząca, że dusze osób przywiązanych do siebie za 


15 Aug. Wyruszyliśmy rano 1 wdrapaliśmy się na 
wierzchołek góry, zwany Dent de Géant, to jest wdra- 
paliśmy się częścią na własnych, częścią na muło- 
wych nogach. Jest--to góra wzniesiona bardzo nad 


Kochany Ojcze! Odbyłem podróż po Szwajcaryi | jezioro błękitne, całe niebo błękitne, wieniec gór 
i widziałem okolice, których wpierw się nawet do-|w około, lekkie żagle na jeziorze, srebrne chmury 
myślać nie mogłem. 3 na niebie i przestrzeń ogromna, uśmiechająca się, 
14 Aug. Wyjechaliśmy z p. Jakubowskim z Ge- |ciągnąca się aż do pasma Jura, które zdawało się 

być zagrodą między ziemią a widnokręgiem, za któ- 


Zapewne Mont-Blanc jest wzniosłym i wielkim, za- 
pewne na jego czole znać rękę Stwórcy ; ale jakoś 
wyraz jego całości jest mniej powabnym od Jung- 
frau. On jest bardziej szerokim , wierzchołek jego 


ckiewicz i Odyniec. Oni mieli jedną drogą, a my 
drugą tę samą podróż odbyć; ale jak to Się najczę” 


żyliśmy razem jechać, do czego najwięcej przyczyn 


mała, bo pragnąłem bardzo poznać Mickiewicza 
żej, a teraz kiedym go poznał, prawdziwie nazywam 


ją opasywało. Poszliśmy na sam wierzch z Mickie- 
wiczem, i pamiętam, że Z powodu tęczy, która za- 


ch |tylko z tą różnicą, że tam był cel religijny, tu świa- 
towy, tam bronią pancerz i kopia, tu gwinee i fran- 


mują. Właśnie w liście tym młodzieńcze wtenczas, 
a już dojrzałe w zdaniu i sądzie pióro Zygmunta ki, ależ bo tamte W I, ta w XIX dzieje się wieku. 
kreśli z całą szczerością i swobodą pogadanki z oj- i sli Jedliśmy tego dnia â table d'hote. Podobno to pier- 
cem szczegóły poznania się z Mickiewiczem i Odyń-| widok, ! m pr wszy czy drugi raz w mojem życiu mi się zdarzyło, 
cem, z którymi puścił się w podróż po Alpach, — tek wprawia, tak jak lica pięknej kobiety welonem i przyznaję, że wielką mam do tego odrazę. Nie 1 , a ni y 
W przekonaniu, że każde słowo powiedziane 0 Mi- |zakryte. Ale rozmowy, rozprawy z Odyńcem, wiersze, lubię twarzy nieznajomych ; tyle oczu, a żadne nie | patrząc przez nie na okolice, zdaje się, że się patrzy 


ckiewiczu przez taką wyższość umysłową jak Z. Kra- kontemplowanie Mickiewicza, bo: mało bardzo, pra- | zwracają się na mnie z wyrazem przyjaźni , znajo- | przez ruchomą kratę z roztopionego srebra. 
smski — niepowinno ujść uwagi, owszem| być nader |wie nic w pierwszych niach nie mówił, — skracały | mości. Cóż mi po tych ludziach, po większej części Wróciliśmy przez Jenoro Brienz „do Interlaken; 
pożądanem przez czytelników, pozwoliliśmy sobie za- mi nudy niepogodnego dnia. ; nonsensa gadających», rozprawiających o lepszości | zaraz ztamtąd wybraliśmy się do doliny Lauterbrun- 1 
pożyczyć się od Kroniki Rodzinnej, tego szacowne- Nazajutrz 17 Aug. taż sama słota i niepogoda. | mięsa, o gatunkach wina, lub też najfałszywiej o po- | nen, odległej o milę od Interlaken. U wnijścia do| wzroku, że rzucona iskra zapali śpiący płomień w 
/ go. pisma, które umie utrzymać się na wysokości, Przyjechaliśmy do Thun, miasta sławnego w Szwaj- |lityce! Kilka było Angielek: naród to, który w części doliny Lauterbrunnen jest ułamek -skały sterczący piersiach. Wydał mi się być ideałem człowieka u- 
odszczególniającej je, ód massy innych pism peryo” caryi dla tego, że co rok tam obóz artyleryi się gro- swojej żeńskiej miłe ma dla mnie wspomnienia ; zda- |nad strumieniem , z napisem W głazie wyrytym tej |czonego 1 geniuszu pełnego. 4 
dycznych bez zdeterminowanej barwy, lub z kierun- madzi. Jest to jakby szkoła wojskowa. Miasto samo |leka każda Angielka przyjemne czyni na mnie wra- treści : pW tem miejscu, podczas niepogodnej nocy Znudzony więc W oberży lautechrznckią siedzia- 
kiem nieodpowiednim dla tych ognisk domowych, | przez się mało znaczące, pełne było podróżnych. Naj- | zenie, zblizka tak mi jest obojętną jak każda inna jesiennej, baron z Rutli zabił przed trzystu lat wła-|łem przy oknie z Odyńcem i patrzałem na Jungfrau, 
gdzie się jeszcze przechowują poczciwe tradycye, cie- piesi tęczę widziałem wieczorem przy zachodzie 


je | kiedy zachodzące ało ją słońce różowemi pro- 
pło wiary i miłość rzeczy ojczystych, ońca. Na czarnem tle z chmur, jakoby wymalowa- 


zykę. W literaturze nikt może w Polsce tyle nie ma 
znajomości. Słysząć go mówiącym, zdaje się, że ka- 


bez wielkiego zmoknienia stać pod niemi, a wtenczas 


jakakolwiek kobieta. Wieczorem siedziałem zamyślony | snego brata“. Wrażenie sprawione tą legendą nie | kiedy zac 
w salonie oberży, pośród kilkunastu osób pijących | znika posuwając się dalej. Owszem cała dolina zgo- | mieniami. Obłok lekki, bursztynowej barwy, prawie 


. 
w 
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dla saplosa galmanu i błyszczu ołowianego, na 


- stała i pobladła. Przed chwilą jej 


opłatą, nie są wystarczające, i znaczenie ich w zu- 
pełności upada. Szwarcownictwo rozrasta się też 
skatkiem świeżego postanowienia opłacania 40 kopie- 
jek stempla kwitowego. Ktoś prowadzi konieczną ba- 
gatelę, od której wypada opłaty 6 kop., bagatela 
warta kop. 30, a tu za stempel komora wymaga 
kop. 40. Nie dziwnego, że interesant rzecz taką 
sprowadza drogą nielegalną. Pojęcie prawa mówi, 
że wszystko co jest niemożebne, staje się niewyma- 
galne, a ponieważ niemożebne jest, aby po kapelusz 
lub suknię jeździć mil 15, bo transport nieraz ko- 
sztowałby więcej niż sam przedmiot, ponieważ także 
niemożebne jest sprowadzanie rzeczy do potrzeb co- 
dziennych drogą legalną, przeto albo mieszkańcy 
potrzeb mieć nie powinni, albo jeżeli je mieć muszą, 
zaspakajanie ich drogami ubocznemi staje się nieu- 
niknioną koniecznością. Konsumenci nadgraniczni nie 
mają żadnych ubocznych widoków, gdyż szwarcownik 
kosztuje więcej, niżby opłata cła wynosiła. Te wła- 
Śnie przepisy dają niemały rozrost przemytnictwu, 
a skarb państwa narażają na znaczne straty. Przy- 
puściwszy bowiem 300 familij, wydających rocznie 
po 300 rubli, wypadnie rs. 90,000, że zaś cło wy- 
= maj '/„ wartości, przeto ppt traci 18,000 
rubli, a zyskują je szwarcownicy. Gdyby tylko poło- 
wa wchodziła drogą legalną, i tak 9,000 bi S je- 
dnego powiatu ma swoje znaczenie. Celnictwo rzecz 
tọ wyjaśnić powinno w interesie dobra skarbu i wy- 
gody ogółu. Przepisy celne uledz winny rozpatrzeniu 
przez ludzi znających miejscowe stosunki i okoli- 
raray inaczejszwarcownictwo coraz bardziej wzrastać 
ędzie. 

— Kuryer Lubelski pisze: W roku 1875 było 
w gubernii Lubelskiej około 240 pożarów, w których 
spaliło się do 770 domów ogólnej wartości 220,000 
rubli. Tym sposobem wartość przecięciowa spalonego 
domu wynosi niecałe 300 rubli, co wskazuje, jak dalece 
przemagająća jest liczba pożarów małych bndynków 
drewnianych. Przy tej okazyi zacytujemy jeszcze parę 
cyfr tego przedmiotu dotyczących. Pod dzień 1 sty- 
cznia 1875 roku było w gubernii ubezpieczonych 
właścicieli 35,800, w ciągu roku przybyło 252, ra- 
zem w r. 1875 było ubezpieczonych 36,052, którzy 
ubezpieczyli swe nieruchomości w ubezpieczeniu gu- 
bernialnem na sumę rs. 25,926,710 i prócz tego 
w ubezpieczeniach prywatnych na sumę rs. 1,840,637 
Składka ogniowa, jaką należało od powyższych nie- 
ruchomości opłacić do ubezpieczenia gubernialnego 
wynosiła: w niedoborach po dzień 1 stycznia 1875 
roku rs. 21,614 kop. 28, składka normalna rozpisa- 
na w kwietniu 1875 roku rs. 203,080 k. 62, razem 
rs. 226,694 k. 90. Na poczet tej sumy pobrano 
rs .206,181 k. 45'/a,umorzono rs. 592 kop. 34!/ą, za- 
lega rs. 19,921 k. 10, a zatem zaległość na rok 
1876 zmniejszyła się w porównaniu z rokiem po- 
przednim o rs. 3,593 k. 18. Jednakże doliczyć je- 
szcze należy mającą się pobrać w r. 1876 z powodu 
licznych w roku zeszłym pożarów składkę dodatkową 
wynoszącą '/, część zeszłorocznej składki normalnej, 
to jest rubli 47,551 kop. 10. Tym sposobem zeszło- 
roczne ognie kosztować nas będą łącznie do 273,653 
rubli 65!/ kop. 

— Inżynier górniczy okręgu lgo w Królestwie 
Polskiem zawiadomił, iż minister dóbr państwa ze- 
zwolił na określenie księciu Hugonowi Hohenlohe 
placu „Lidya“, obejmującego przestrzeni 500,000 
Sążni kwadratowych, czyli dwie wiorsty kwadratowe, 


gruntach m. Olkusza, wsi Czarnagóra, Żurada i Wi- 
terów, tudzież na gruntach po-augustyańskich pow. 
Olkuskiego. 


Mosya. 


Pomimo wstrzymania kroków wojennych przez 
Turcyę i bliskiego jak się zdaje przyjęcia warunków 
pokoju przedłożonych przez mocarstwa europejskie, 
dzienniki rosyjskie wciąż ogłaszają artykuły tak wo- 
jowniczego ducha, jak gdyby Rosya znajdoweła się 
w przededniu wydania wojny nietylko Turcyi, lecz 
i tym mocarstwom, które zdaniem tych dzienników, 
staną na przeszkodzie „spełnieniu przez Rosyę hi- 
storycznego jéj posłannictwa usamowolnienia Sło- 
wian południowych.* Ponieważ zaś Anglia i Austrya 
są temi mocarstwami, które zdaniem publicystów 
moskiewskich staną po stronie Turcyi w razie wyda- 
nia wojny przez Rosyę, zatem na nie wymierzone są 
najzłośliwsza pociski dziennikarskie. Podajemy tu wy- 


no karykaturę p. t. Lady Ponce Pilate, charakte- 
ryzującą trafnie politykę gabinetu St. James wobec 
walki Słowian z Turkami. Leży na ziemi rajas, któ- 
rego dziki Tnrek przytłoczył kolanem i trzyma nad 
nim jatagan z wyraźnym zamiarem zadania mu 
śmiertelnego ciosu. Tuż obok stoi Anglia w stroju 
urzędowym a Śmiejąc się szyderczo umywa ręce i 
mówi: „jam niewinna Śmierci tego sprawiedliwego!“ 
„Urzędowa Anglia, objaśnia dziennik petersburski, 
jest tu w prawdziwój swój roli, bo usprawiedliwia 
się przed światem ze „Śmierci sprawiedliwego;* a 
rzeczywiście jój miejsce teraz na ławie podsądnych, 
i to nietylko przed trybunałem Europy, lecz nawet 
przed sądem własnego narodu, który obwinia gabi- 
net St. James o zbrodnię przeciw ludzkości. List 
Gladstona w Times zawiera właśnie ów akt oskar- 
żenia teraźniejszego gabinetu. Czy też ostoi się mi- 
nisterstwo Derby-Disraeli wobec tak ciężkich zarzu- 


tów, jakie mu czyni Gladstone? Gdyby teraz Izba 
gmin obradowała, niema wątpliwości, że gabinet u- 
padłby, tak silnym jest wstręt naredu angielskiego 
do polityki rządu teraźniejszego. Lecz nie zwołuje 
dotąd Izby z przyczyn bardzo łatwych do zrozumie- 
nia, i utrzymuje się.* „Z takiego stanu rzeczy, mó- 
wi potem gazeta petersburska, wynika pytanie: ja- 
ką postawę przybierze Anglia w razie, jeśli przyj- 
dzie do skutku dawno oczekiwane starcie między Ro- 
syą a Turcyą, tj. gdy wojska rosyjskie, aby położyć 
koniec przelewowi krwi, wkroczą do Bułgaryi? Od- 
powiedź na to pytanie daje pewien dziennik niemie- 
cki intormowany z poselstwa angielskiego w Berli- 
nie. Mówi on, że w razie zbrojnój interwencyi Ro- 
syi do spraw Słowian tureckich, Anglia postanowiła 
zachowywać do pewnego czasu neutralność przychy|- 
ną Turcyi, pokąd nie zajdą wypadki zmuszające rząd 
angielski do wystąpienia zbrojno w obronie Konstan- 
tynopola przeciw Rosyi. Czyli innemi słowy: Anglia 
zachowa neutralność, pokąd szanse wojenne między 
Rosyą a Turcyą będą równemi, lub pokąd przewaga 
będzie po stronie Turcyi. Skoro zaś szala przechyli 
się na stronę Rosyi a Konstantynopol będzie w nie- 
bezpieczeństwie, naówczas Anglia postara się po- 
wstrzymać Rosyę. Skoro wojska rosyjskie dotrą do 
Filipopola, Anglia natychmiast wyda wojnę Rosyi i 
flota angielska wpłynie do Bosforu.“ „Ewentaalność 
taka bardzo jest prawdopodobną, dodaje dziennik 
petersburski, szczególnie, jeżeli na czele rządu an- 
gielskiego pozostaną Derby i Disraeli.* Następnie 
renże dziennik utrzymuje, że drugim przeciwpikiem 
Rosyi będzie niezawodnie Austrya. Daily Telegraph 
ogłasza , że pierwsza manifestacya stanowcza ze stro- 
ny Rosyi, a mianowicie zajęcie Rumunii lub wylą- 
dowanie wojsk rosyjskich w Dobruczy, będą przy- 
jęte przez Austryę jako wypowiedzenie wojny. Cho- 
ciaż takie mniemanie dziennika londyńskiego nie 
jest niewątpliwem, 
Austryi może natchnąć obawy bardzo poważne. 
Faktem jest, że Austro- Węgry nieprzyjaznem pa- 
trzą okiem na ruchy Słowian południowych, widzą 
niebezpieczeństwo dla siebie w rozszerzeniu się tery- 
toryalnem Serbii, lub ogłoszeniu zupełnej niezawisło- 
ści tego księstwa, że utworzenie niezależnych państw 
słowiańskich poczytają za zamach przeciw obecnemu 
ustrojowi monarchii Habsburskiej. W Wiedniu pa- 
nuje przekonanie, że współczucie Rosyi dla Słowian 
południowych jest tylko pozornem, pod maską któ- 
rego 
ckiego, ponieważ zdaniem przypisywanem politykom 
rosyjskim „droga do Konstantynopola prowadzi przez 
Wiedeń“. W tych słowach Austrya widzi program 
i godło polityki rosyjskiej, i dla tego to Andrassy 
upatruje we wstąpieniu wojsk rosyjskich do Turcyi 
zamach na cesarstwo Habsburgów. Konferencya reich- 
stadzka rozproszyła była cokolwiek przekonania po- 
dobne, lecz intrygi angielskie znów je utrwaliły i 
dziś nie -ma wątpliwości, że w razie wojny Rosyi 
z Turcyą, Austrya stanie po stronie Turcyi, co zre- 
sztą lepszem będzie dla nas od neutralności dwu- 
zmacznej, którą nam przysłużyła się Austrya podczas 
kampanii krymskiej“. — „Mniemamy jednak — mówi 
dalej dziennik petersburski — że Austrya nie odwa- 
ży się wydać wojny Rosyi za lada sposobnością, że 
owszem będzie naśladować Anglię, tj. czekać rozwoju 
wypadków, zanim wypowie ostatnie słowo i stawi na 
kartę byt swój, bo nie-ma wątpliwości, że wojna 
Austryi z Rosyą byłaby walką śmiertelną“. — Koń- 
czy się zaś artykuł temi słowy: „Tak się grupują 
aktorowie główni do odegrania w bliskiej przyszłości 


jednak sposób postępowania 


Rosya pracuje nad zburzeniem państwa austrya- 


jątsi z artykułu wstępnego St. Pieterburskich Wie- | wielkiego dramatu na Wschodzie? Co do Francyi, 
domostiej z d. 11 (23) września, w którym nastrój |jej postawa zależeć będzie od postawy Niemiec; bę- 


opowiadaniem, że w paryskim Charivari umiegzczo- 


prześroczysty, obwijał się wkoło jej czoła, a razem 
przezeń błyszczały śniegi jej piersi. Nic równego te- 
mu widokowi w snach nie marzyłem. Było coś w 
tym zachodzie religijnego, boskiego; było coś tak ci- 
chego, tak wdzięcznego, że się zdawało co chwila, iż 
obłok pryśnie i anioł z niego się ukaże. Następnie 
razem zakwitło czoło alpejskiej Dziewicy, chmura się 
stopiła w błękicie, i Jungfrau cała oblana czerwono- 
ścią ukazała się naszym uwielbiającym oczom. Zda- 
wało się, że od wstydu tak się płoni, żegnając się 
ze swym kochankiem słońcem, który w kilka chwil 
później zniknął z nieba, a ona opuszczona sama z0- 
śniegi były ko- 
biercem ze srebra w róże tkanym, a teraz szerokim, 
bladym całunem. Ten widok nie wypadnie nigdy ani 
z mojej, ani z Odyńca pamięci. Myślę, że możnaby 
się zakochać w Jungfrau. 

22 Aug. Wyjechaliśmy z Lauterbrunnen i pośród 
gęstej mgły przeszliśmy wierzchołek Wengern - Alp, 
góry, z której mówią, że jest widok najpiękniejszy 
w Szwajcaryi, aleśmy nic nie widzieli. Dopiero kie- 
dyśmy przyszli do doliny Grindelwald, mgła się ro- 
zeszła. Jest to dolina dość piękna, zdobna ogromną 
skałą Wetterhorn i dwoma gleczerami (glaciers), które 
aż do rowniny się spuszczają, ale w żaden sposób 
nie może iść w porównanie z Lauterbrunnen. 

28 Aug. Z Grindelwaldu udaliśmy się do Meirin- 
gen, wsi leżącej w pięknej dolinie Oberhasli. Droga 
była trudna, moe , nad brzegiem: przepaści , krę- 
cąca się pomiędzy górami i skałami. Nie może so- 
bie ojciec wyobrazić obrzydłego charakteru pospól- 
stwa szwajcarskiego, tak sławionego w całej Europie 
dla swojej cnoty i prostoty. Wszyscy tylko myślą o 
zysku, o zarobku; pełno żebraków, dzieci maleńkie, 
dobrze ubrane, wychodzą na „drogi i proszą 0 jał- 
mużnę; wszelkiemi sposobami starają Się oszukać 
cudzoziemców, wszyscy w tym celu trzymają się za 
ręce, wszyscy ku temu zamiarowi całeni siłami 


dążą. 

Dolina Oberhasli jest położona między dwoma pa- 
smami gór nie bardzo wzniosłych, ale ponętnych 
z miłej zieloności; strumyki szemrzą po murawie, 
wodospady po skałach się rozbijają, wszędzie drzewa 
się zielenią i kwitną kwiaty. Tuśmy dla odpocznienia 
dzień przesiedzieli, podczas którego w porządek uło- 
żyłem Ułamki podróży szwajcarskiej, które chciał- 


- powyższy dość jasno się uwydatnia. Rozpoczyna się |dzie ona przeciwniczką tej strony, za którą oświad- 
czą się Prusy. Rosya zaś nic więcej od Prus wyma- 
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gać nie może, nad neutralność bezwarunkową , ale 
taką, któraby wstrzymywała Austryę od mięszania 
się w zamknięcie rachunków nas z Turcyą. I 
rozsądnie postąpiłaby Austrya, gdyby się nie mię- 
szała do nich. Raz już okupiła drogo chęć przeszko- 
dzenia zjednoczeniu się Niemiec; z doświadczenia 
tedy wiedzieć powinna, że mocarstwo odważające się 
wstrzymywać rozwój naturalny wypadków historycz- 
nych, ryzykuje byt własny, bo najczęściej pada ofia- 
rą występnych swych zamiarów“. 


Kurcya. 


Rzezie w Bułgaryi wywołały z kolei ogłoszenie i 
w Gońcu Urzędowym petersburskim raportu szcze- 
gółowego o wypadkach zbadanych na miejscu. Jest 
to protokół skreślony dnia 12 (24) sierpnia r. b., 
podpisany przez drugiego sekretarza ambasady rosyj- 
skiej w Stambule księcia Ceretelewa, oraz przez se- 
kretarza ambasady amerykańskiej i konsula general- 
nego Stanów Zjednoczonych w stambule Eugeniusza 
Skylera, którzy osobiście prowadzili śledztwo w san- 
dżakach Śliveńskim, Tyrnawskim oraz okręgu Ka- 
zaułyckim. Protokół ten co do początku powstania 
bułgarskiego, za którem przyszły rzezie, różni się 
bardzo w poglądach od sprawozdania angielskiego, 
Baringa. Kiedy tamten całą winę wybuchu zwala 
na knowania tajne, których gniazdem szczególniej 
był Ruszczuk, tutaj nie znajdujemy 0 stowarzysze- 
niach tajnych ani słowa; natomiast, zaś jako przyczy- 
nę rozpacznych wysileń wystawiono prześladowania 
tureckie. Tym sposobem w sandżaku 
powstanie zaczęło się od tego, że „w końcu marca 
pewna liczba młodych ludzi z miasta Slivny, popy- 
chanych niesprawiedliwościami i prześladowaniami 
władz tureckich, ukryła się w okolicznych górach.* 
Podobnież w sandżaku Tyrnawskim “długi szer 
niesprawiedliwości, nadużyć i okrucieństw, aj pa 
nad tamecznymi chrześcianami przez mieszkańców 
muzułmańskich i władze, doprowadził Bułgarów do 
wielkiego rozdrażnienia, zapowiadającego bliskie pow- 
stanie, aż na koniec pewna liczba młodych ludzi, 
nie wiedząc innego sposobu, aby dać wiedzieć o swój.doli 
rządowi centralnemu 1 mocarstwom chrześciańskim, 
pochwyciła broń i utworzyła trzy niewielkie odziały.“ 
Wreszcie co do okręgu Kazaułyckiego, protokół po- 
wiada, że „nie było tam ani powstań, ani spisków, 
ucierpiano zaś przez odbicie rozruchów bułgarskich. * 
Protokół kończy się żądaniom rozbrojenia muzułmanów, 
to jest odebrania im broni, jak uczyniono z chrześciana 
mi, nie zaś tylko zakazu noszenia jej na ulicach, tu- 
dzież życzeniem, ażeby konsulowie objeżdżali poblizkie 
swym rezydencyom okręgi, albowiem sam ich widok 
zmusza władze tureckie do czujneści. Rządu central- 
nego w Stambule protokół nie obwinia; świadczy 
owszem, że jedne rzeczy działy się bez wiadomości 
Porty, drugie zaś nawet wbrew jej rozkazom, niewy- 
konywanym przez urzędników miejscowych. Ostatnie 
wyrazy protokółu są następujące: „Wysoka Porta 
nie powinnaby poprzestać na samóm tylko nakazy- 
waniu środków energicznych, lecz powinnaby czynnie 
wziąść się do ich wykonania. Stan rzeczy jest tak 
poważny, że wymaga prędkiej i skutecznej pomo- 
cy, bardziej aniżeli nakazywania śledztw i składa- 
nia wyjaśnień“. 

Teatr wojny. 
Serbskie pole walki. 


W chwili, gdy po dziesięciodniowej przerwie roz- 
poczyna się znów bój, skreślimy w krótkim zarysie, 
a po części przypomnimy tylko, rozstawienie 
wojsk rosyjsko-serbskich i tureckich na 
wszystkich liniach bojowych serbskiego pola walki. 
Powiedzieliśmy, że po części przypomnimy tylko t) 
rozpołożenie wojsk obu stron wojających, gdyż na 
głównej nadmorawskiej linii nie wiele się ono zmie- 
niło od czasu, gdyśmy je nuakreślili szczegółowo 
w sprawozdaniach naszych z 13 i 17 września  wła- 
Śnie przed zawieszeniem walki, a ważna zmiana za- 
szła tylko na zachodniej linii bojowej. 

Do opasanej górami Serbii jedyną na południowej 
granicy nadmorawską bramę zamyka główna ar- 
mia serbska stojąca w poprzek doliny Morawy na 
silnych od natury i oszańcowanych stanowiskach Ale- 
ksinaczn i Deligradu, opierając wschodnie lewe swe 
skrzydło o góry Gorzen-Planiny, w ogóle o pasma gór 
między Morawą a Timokiem zasłaniające Serbię od 
wschodu, prawe zaś zachodnie skrzydło opiera o łań- 
cuchy gór Jaztrebacz, Lepanacz, Kopawnik, Braniań- 
ska planina i t. d., ciągnące się wzdłuż południowej 


bym posłać do Warszawy, ale nie wiem czy. pan|du. Dalej szliśmy pomiędzy dzikiemi, ponuremi, na- 


Józef zechce je wydrukować ; będzie z nich wszyst- 
kich mała broszurka. Są to opisy na miejscach i pod 
wpływem miejsca pisane. 
pisał mi, ża K. wrócił do Warszawy z za 


giemi górami, udaliśmy się z wielkiem znużeniem 
na wierzchołek Farki, po ścieżce zasianej kryształa- 


A propos tego p. Girard | mi skalistemi, i z tąd mieliśmy pyszny widok na 
granicy |całe pasmo gleczerów Oberlandu. Monotonna droga 


pod postacią wielkiego fat'a. To okropna rzecz, że|zawiodła nas do Andermatt, „miasteczka, gdzie się 
trwa u nas jeszcze ten zwyczaj wracania z Paryża kończy Oberland. Przechodziliśmy jeszcze tego dnia 


z chustką dobrze zawiązaną i frakiem nowomodnym 
i niczem więcej; że trwa u nas to srogie przezna- 
czenie, iż większa część młodzieży najprzód w uni- 
wersytecie nie się nie uczy tylko krzyczy, a potem 
wyjechawszy do niemieckich zamorskich krajów, za- 
miast żeby europejską postać przybrać i europejską 
kulturę przyjąć miała, jedynie przyjmuje śmieszności 
i stare zdania i stare zwyczaje. Bo w teraźniejszem 
wieku już fat'em być się nie godzi: dobrze to było 
du temps de la régence. Dodam także inter paren- 
thesim, żem się podczas drogi wyuczył dobrze strze- 
lać z pistoletu, tak, że jabłka w powietrzu rozbijam. 
Coby powiedziały kuropatwy opinogórskie, bekasy 
knyszyńskie, gdyby o tem posłyszały ! 

25 Aug. Rano wyszliśmy z Meiringen i przebyw- 
szy śliczną dolinę Hasli-in- Grund, wjechaliśmy w dzi- 
ką okolicę Grimpsel. Trudno tę dzikość okropną o- 
pisać, ten ponury huk potoków, wydać ten grzmot 
awalanszów (lawin), co chwila padających między 
górami, tę samotność miejsc pełnych przepaści i czar- 
nych otchłani. Tu skały i góry zupełnie inny kształt 
przybierają, inną wcale mają charakterystykę. W oko- 
licach już przez nas zwiedzanych, skały po większej 
części były spiczaste, tu zaś są okrągławe i podobne 
do fal potoku, które z góry spadające siła jakaś nie- 
znana w głaz zamieniła. Widzieliśmy także dnia tego 
spadek rzeki Aar, który, jak mówią. piękniejszy da- 
leko od Renu w Schaffhouse. Rzeka cała, z ogrom- 
nej skały w potrójną, bezdenną przepaść leci z hu- 
kiem piorunu, z tęczami w około, z kłębami piany, 
podobna do Śniegu. Nocowaliśmy na dzikiej, opusz- 
czonej, żadną trawką ani drzewem nie ocienionej gó- 
rze Grimpsel, wysokiej 6 tysięcy stóp, w nędznej go- 
ścinie drewnianej i w najsmutniejszem położeniu. 

26 Aug. Z trudnością nam przyszło zejść z góry 
Grimpsel, u której stóp odkrywa się największy z gle- 
czerów alpejskich, (po Mer de glace w Chamounix), 
z którego Rodan swoje źródło bierze. Tu piłem pierw- 
szą kroplę Rodanu wychodzącego z pod jaskini z lo- 


obok góry św. Gotharda, po której urwiskach zro- 
biona droga jest arcydziełem pracy ludzkiej i sztuki. 
Andermatt jest miasteczkiem odległem o pół mili od 
Mostu Dyabła, sławionego w tylu opisach. I w rze- 
czy samej, nigdzie szatan może na ziemi nie mógł- 
by stosowniejszego wybrać sobie miejsca: jest to 
most kamienny o sześciu arkadach zstępujących aż 
do dna przepaści, po której huczy i skacze w biała- 
wych falach rzeka Reuss; wokoło wieniec ze skał 
ostrych i jeżących się urwisk. Trzeba do mostu do- 
chodzić przez jaskinię, czyli raczej galeryę w skale 
wykutą. Niezawodnie, jeśli anioł ciemności przebywa 
na ziemi, tam jest tron jego pośród czarnej nocy. 
27 Aug. Z Andermatt pojechaliśmy już powozem 
do Altdorf, a ztamtąd puściliśmy się jeziorem Wal- 
stetten i wypłynęliśmy między okolice pełne wspo- 
mnień i pamięci Tella. Tu on zbił jabłko z głowy 
niemowlęcej syna; Tam wyskoczył ze statku Gresslera 
podczas burzy, i wystawiono w tem miejscu kaplicę; 
tam znowu na brzegu w oddali zieleni się wzgórek Grii- 
tli, gdzie pierwszy związek przeciw austryackiej przewa- 
dze uczyniony. Samo jezioro jest pyszne; acłodźąoć 
daleko w nie skały sprawiają, że pływającym po nim 
coraz nowszy widok się odkrywa. Po kilkogodzinnej 
żegludze przybyliśmy do portu wsi Brunnen. Tu już 
wieczorem przy blasku księżyca zerwała się okropna 
burza; świsty wiatru pukającego do okien wywołały 
mnie z pokoju i poszedłem na brzeg wody. Łamały 
się z sobą wściekle fale, czasem bałwan odrywając 
się od środka jeziora, suwał się po modrej prze- 
strzeni z szybkością błyskawicy i rozbijał się na gła- 
zach u brzegu. Ruch tak wielkiej masy wody był 
poważny. Rozpryskiwały się promienie księżyca po- 
między niesfornemi falami. Miło mi było patrzeć na 
burzę z brzegów jeziora, myśląc: że tak często w du- 
szy walczą uczucia i jedno i drugie rozdziera i szar- 
pie; że promienie światła i religii tak przepadają, 
giną i łamią się między niemi, jak blask koi 
księżyca; lecz że to nigdy tak długo nie trwa, 
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granicy serbskiej, przez którą jedynie ciasnemi wą- 
wozami przemykają się z południa ze Starej Serbii 
płynące rzeki Ibar i Raska. 


Szczegółowe rozstawienie tój serbskiój ar- 


mii nadmorawskiój jest następujące: Zajmuje 
ona linię ciągnącą się łukiem od Katunu na górach 
prawego wybrzeża Morawy, przez Bujmir, Aleksi- 
nacz, Deligrad, Djunis do Sielegowacz, leżącego wśród 
gór jaztrebackich już”o parę mil od lewego brzegu 
Morawy. Środektój łukowój linii, wygięty kupół- 
nocy a przeto w tył cofnięty, jest w Deligradzie; oba 
zaś jój końce czyli skrzydła są wysunięte naprzód 
ku południowi, mianowicie wschodni aż do Katunu 
l o na południowym stoku Gorzen planiny, a 
zachodni do Sielegowacz, oszańcowanćj wsi na pa- 
smie gór Jaztrebacz. Główny korpus pod osobi- 
stem dowództwem Czernajewa zajmuje oszańcowany 
obóz delegradzki na prawym brzegu Morawy i two- 
rzy środek armii a przednie jego straże SĄ Wy- 
sunięte do obwarowanych nad Morawą wsi Bobowi- 
ste i Rudawica. Lewe wschodnie skrzydło tworzy 
korpus Jana Popowicza, złożony z dziesięciu bata- 


lionów i zajmujący warownie Aleksinacza, leżące da- 
lej ku południowi przed Deligradem na prawym brze- 
gu Morawy; kraniec lewego skrzydła stanowią od- 
działy stojące w okopanych na górach stanowiskach w 
Bujmirze, Dubrawicy 
i nazwisk dowódzców tych oddziałów. Prawe zacho- 
dnie skrzydło armii tworzą oddziały rozstawione na 
lewym brzegu Morawy, mianowicie: oddział zajmu- 
jący umocnione wzgórza około klasztoru św. Mikoła- 
Śliveńskim |ja które przytykają tuż do rzeki, oraz dalej ku za- 
chodowi w góry Jaztrebacza posunięte oddziały pod 
Djunis i Sielegowacz. To prawe skrzydło serbskie 
bróni Turkom obejść Deligrad po zachodniej stronie. 
Jedyny przesmyk przez to pasmo gór jaztrebackich, 
to jest Jankową Klisurę czyli „wąwóz Janka*, któ- 


z pomiędzy 


i Katunie, lecz nie znamy siły 


szczytami gór przemyka się droga z 
ursumlii do Krusewacza prowadząca, zajmuje i bro- 


ni oddawna korpus pułkownika Lazara Czolak Anti- 
cza, stanowiący niejako ostateczny kraniec prawego 
skrzydła armii serbskiej, lecz wysunięty Już daleko 
na południe i zachód. 


Siłę tej armii serbskiej podają dzisiaj korespon- 


denci na 60,000 żołnierzy piechoty, 4,000 artyleryi 
i inżynieryi, 2,000 jazdy. Wspomnieć jeszcze winni- 
śmy, iż po za tą armią cżynną, formuje teraz rząd 
serbski korpus rezerwowy w obozie oszańcowa- 
nym pod Czuprią leżącą niżej nad Morawą, z rezer- 
wistów trzeciego powołania i z nadciągających nie- 
ustannie ochotników. Korpus ten liczy 12,000 a ma 
być powiększony do-+25,000 ludzi. l 3 


Naprzeciwko tej nadmorawskiej armii pod dowódz- 


twem Czernajewa, stoi główna armia turecka wzdłuż 
lewego tylko wybrzeża Morawy w dolinie i na nad- 
brzeżnych wzgórzach, mając czoło w Widowaczu 
naprzeciw szańców Deligradu, a tylne oddziały w Te- 
siey. Naczelnie dowodzi nią serdar Abdul Kerim, a 
pod nim dwaj dowódzcy korpusów Achmet Ejub i 
Ali Saib, mający. godność marszałków, sześciu feri- 
ay czyli jenerałów dywizyi i czternastu jenerałów 
Z 


rygady. Wedlug korespondentów z obozu tureckiego 
iżu, armia ta liczyć ma teraz 86 batalionów pie- 


choty (z których 13 strzelców, 38 nizamów a 35 re- 
difów) 62 szwadrony regularnej jazdy, 6 bateryj cię- 
na, 20 Jee, ofi SPA prow około 50,000 
iechoty, 6, azdy, 5, artyleryi, inżynieryi i 
pcie za 180 dział. No jeszcze 19,0 
żołnierzy nieregularnych tak piechoty jak jazdy, lecz 
wielu korespondentów twierdzi, że znaczna część tych 
baszybozuków rozproszyła się z obozu z powodu nie 
wypłacania żołdu i braku żywności, ale zostali Czer- 
kiesi i mała część baszybozuków. Wojska te podzie- 
lone są na sześć dywizyj, któremi dowodzą ferikowie: 
Hussein Sabri, Fazli, Hussein Hamdi, Sulejman, 
Abdil paszowie oraz brygadyer Mustafa pasza. 


Było jeszcze 19,000 


Ta armia turecka stoi w szyku więcćj ści- 


śniętym niż zastępująca jéj drogę armia serbska, 
rozstawiona przed nią półkolem na umocnionych sta- 
nowiskach. Mianowicie większa ezęść wojsk tureckich 
skupiona jest na wzgórzach lewego wybrzeża mię- 
dzy Srezowaczem 4a Żytkowaczem mając przednią 
straż w Widowaczu a główną kwaterę w Peskanicy. 
Tyłae oddziały zajmują wsie Nozrynę i Tesicę i 
wzgórza między niemi. Dalój w tyle rozrzucone od- 
działy, na lewym brzegu Morawy między Tesicą a 
Supowaczem, usiłują utrzymać związki tój armii z 
jój podstawą, którą jest ciągle twierdza Niż nad Ni- 
szawą, Oraz oszańcowane obozy pod tą twierdzą i na 
is taj Babiny Gławy. Spędzeni przez władze tu- 
rec 

Sofii a z Sofii drugie szeregi wozów prowadzą ją do 


© z wsi bółgarskich wieśniacy zwożą żywność do 


im większa burza, tem prędszą cisza. I w rzeczy s8- 


mej, nazujutrz kiedym się obudził, niebo już było 


czyste, wiatr uśpiony, a jeziora tonie zwierciadlane. 
28 Aug. Z Brunnen wyjechaliśmy, by dostać się 


do sławnej góry Rigi, z której widok rozciąga się 
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Niżu; lecz najtrudnićj dostawiać ją regularnie z Ni- 
żu do armii pod Tesicę i Peskanicę, gdyż armia nie 
ma pociągów wojskowych a nadto oddziały lewego 
skrzydła serbskiego stojące pod Katunem i Bujmi- 
rem zagrażają związkom armii tureckićj z Niżem. 
Po wschodniej stronie linii bojowej nadmo- 
rawskiej, na której st:ją na przeciwko siebie głó- 
wne armie, całą szeroką przestrzeń między Morawą 
a rzeką Timokiem zajmują góry ciągnące się od 
Niżu aż do ujścia Timoku w Dunaj i brzegów du- 
najskich. W kilku przesmykach prowadzących przez 
te góry z nad Timoku do doliny morawskiej, stoją 
niewielkie oddziały wojsk serbskich, należące powię- 
kszej części do korpusu Leszanina. Mianowicie jeder 
oddział zajmuje wąwóz z Kniazewacza do Topli wios 
dący, a przednia jego straż usadowiła się nawet na, 
wschodnim brzegu Timoku przed Kniazewączem w; 
silnem od natury stanowisku w Tresibaba. rygada 


milicyi pod dowództwem Lazara Jowanowicza. zaje W 
muje przesmyk górski prowadzący z Zajcaru přzez= * 


Lukowo ku Paraczynowi, a pułkownik Horsticz na 
czele także jednej brygady (brygada serbska składa 
się tylko z dwóch batalionów) stoi w górach po pół- 
nocno-zachodniej stronie Zajcaru przy Brestowacz. 
Obrona dalszej przestrzeni nad Timokiem aż do Ni- 
kotynu, powierzona jest pułkownikowi Sorawkowi- 
czowi. Linia więc obronna serbska nad Timokiem 
ciągnie się od Kniazewacza aż do Nikotyna, tak jak 
na początku wojny, z tą różnicą, iż spalony przez 
Turków Zajcar nie został zajęty przez wojska serb- 
skie po cofnięciu się Osmana paszy pod Wielki 
Izwor. 

Naprzeciw tej zatymockiej linii obronnej serb- 
skiej, stoi pod Wielkim Izworem korpus Osmana pa- 
szy, którego siła teraz nie jest nam znaną. Korpus 
ten jest w rozprężeniu, lecz ma silną podstawę dzia- 
łania w twierdzy Widdyn nad Dunajem, leżącej 0 
kilka mil w tyle za Wielkim Izworem. Korpus ten 
Osmana paszy jest w każdym razie o wiele liczniej- 
szy, niż oddziały serbskie stojące naprzeciwko niego 
za Timokiem, ale natomiast Serbowie zajmują bar- 
dzo silne stanowiska w wąwozach między górami, a 
Osman pasza nie jest w stanie sforsować tych przejść, 
chociażby wzmocniony posunął się napowrót za Timok. 

Po zachodniej stronie nadmorawskiej głównej linii 
bojowej, ciągnie się w poprzek rzeki Ibaru obronna 
linia serbska, którą nadibarską albo „południo- 
wo-zachodnią* zowiemy. Linii tej broni korpus dziel- 
nego pułk wnika Ilii Czolak Anticza, a główne jego 
stanowisko jest w obozie pod Jaworem. Naprzeciwko 
niego korpus turecki Mehmeta Alego paszy zajmuje 
stanowiska w Starej Serbii pod Nowym Bazarem 1 
Siennicą. Nie jest nam dobrze znane teraźniejsze roz- 
stawienie wojsk obu stron na tej podrzędnej linii 
bojowej. 

Pozostaje nam jeszcze wskazać teraźniejsze rozsta- 
wienie wojsk serbskich i tureckich na „zachodniej* 
linii bojowej nad Driną, która płynąc z południa 
na północ, wpada do Sawy przy granicy austrya- 
ckiej, a rozdziela „Bośnię od Serbii. Linia ta jest 
bardzo długa i ciągnie się od Wyszehradu przez 
Zwornik aż do ujścia Driny; lecz dotychczas walka 
toczyła się tylko w dwóch jej miejscach : pod Zwor- 
nikiem w środku linii, i w okolicy Beliny na pół- 
nocnym jej końcu. Na całej tej linii graniczna rzeka 
Drina rozdzielała wojska serbskie od tureckich, a 
tylko blisko jej ujścia przeszli byli Serbowie na bo- 
Śniackie jej wybrzeże zaraz na początku wojny, i dłu- 
go toczyły się drobne utarczki pod Beliną. Opowie- 
dzieliśmy niedawno, z jakich powodów korpus serb- 
ski cofnął się z okolic Beliny za Drinę; dowództwo 
jego objął pułkownik Uzun Mirkowicz i rozstawił go 
teraz wzdłaż serbskiego wybrzeża i sam stanął głó- 
wną kwaterą w Prejaworze. Belinę zajmujący korpus 
turecki Alego paszy, wzmocniony ściągniętemi 
z Bośni posiłkami, posunął się nad Drinę i czyni 
nawet przygotowania do jej przejścia i wtargnienia 
dó Serbii. Wskutek tego posłano z Belgradu parę 
batalionów dla wsparcia Uzun Mirkowicza, nakazano 
wezwanym pod broń rezerwistom trzeciego powoła- 
nia gromadzić się z zachodnich powiatów do twier- 
dzy Sabaczu nad Sawą, i tam ż nich tworzyć rezer- 
wowy oddział w pomoc dla korpusu Uzun Mirko- 
wicza. 

Lecz dodać winniśmy, że wielką dywersyę w dzia- 
łaniach Mechmeda Alego sprawić może wzrastające 
po za nim w Bośni powstanie, a szezególniej sześcio- 
tysięczny korpus Despotowicza, który w środku Bośni 
stoczył kilka zwycięskich potyczek. i 

Nakreśliwszy ten zarys teraźniejszego rozpołożenia 
wojsk serbskich i tureckich na wszystkich limiach serb- 
skiego teatru wojny w chwili rozpoczynania znów 


przebijał błękit jakiego jeziora, to zieloność jakiej 


łąki lub lasu. Wreszcie kiedy mgła zupełnie się roz- 
sypała, ujrzeliśmy krainę w około szeroką, rozmaitą, 
daleką, czternaście jezior, gór tysiące, i Włochy i 
Niemcy w oddali. Nacieszywszy się tym widokiem, 


aż daleko za granice Szwajcaryi do Włoch i Niemiec, | opuściliśmy Rigi i przez jezioro Walstetten dosta- 


i obejmuje wszystkie pasma gór Helweckich z jednej 
strony, a z drugiej łańcuch Jury. Trzeba nam było 
do tego przechodzić przez miejsce, gdzie dawniej 
stało miasteczko Goldau, otoczone czterema wsiami, 
a gdzie teraz leżą piramidy kamieni, skał stosy, a 
nad niemi rośnie już trawa i młode krzewią się 
drzewiny. Już mija lat dwadzieścia, jak w pośród 
południa, w dniu pogodnym, wierzchołek góry Ros- 
berg, wznoszącej się nad Goldau, zaczął się poruszać 
i drżeć cały, a potem cały upadł i pociągnął za 
sobą część góry. Z ogromnej wysokości walące się 
skały zwaliły Goldau i wsie cztery. Nie było w ludz- 
kiej mocy odkopać pogniecionych chat i ciał umar- 
łych; leżą one pod nagrobkiem ciężkim z głazów, 
które im przyrodzenie w swoim gniewie wystawiło, 
Na przestrzeni mili cała powierzchnia pokryta zwa- 


liśmy się do Lucerny. 

Lucerna jest miastem mniejszem, ale weselszem 
od Genewy; kościołów katolickich dwa, a bardzo lu- 
bię katolickie kościoły po dawnem ich niewidzeniu. 
Jest w Lacernie sławny pomnik wystawiony pamięci 
Szwajcarów, którzy zginęli 1Ogo augusta. Jest to 
w skale wykuty lew ogromny, konający nad zdruzgo- 
tanemi broni pękami, podług modelu Thorwaldsena. 
Skała stoi nad stawem wśród pięknego ogrodu, a 
żołnierz stary, który był w tej rozprawie, mieszka 
przy pomniku i pokazuje go ciekawym. 

31 Aug. Wyjechaliśmy z Lucerny i już równiną 
odbywaliśmy podróż. 

1go Septembra stanęliśmy w Bernie. Nazajutrz 
byliśmy rano u pana Seweryna *), który nas bardzo 
grzecznie przyjął i zaprosił na obiad. Po obiedzie 


liskami Rosberga. Pięćset ludzi pod niemi usnęło |oddał nam nasze pasporta i pożegnaliśmy go. Pani 


snem Śmierci. Lecz nie zadługo już znowu przyro- 


dzenie uśmiechać się będzie nad własnem spustosze- 
niem, wkrótce kwiaty, murawa i gaje rozwiną SIę 
na pogrobowiskach, i przyszłe pokolenie uprawiać 
O-|ale czekam listu od kochanego ojca, a wtenczas od- 


będzie ziemię ciężącą nad piersiami przeszłego. 


puściwszy tę smutną okolicę, udaliśmy się na wierz- 
chołek Rigi, gdzieśmy mgłę ciemną zastali i cały 
tąż |rzystwo Mickiewicza niezmiernie pożyteczne. Nau- 


dzień następujący w gościnie przebyć musieli , 


mgłą otoczeni. 


Se. erynowa bardzo przyjemna osoba. Następnie nie 
zatrzymując się nigdzie, wróciliśmy prosto przez 
Lauzaunę do Genewy. Tu zastałem listy od pana 
Girarda, które w głęboki smutek mnie wprawiły, 


piszę. 
Ogółem podróż ta przyjemną mnie była, a towa- 


czyłem się od niego zimniej, piękniej, bezstronniej 


30 Aug. O czwartej z rana obudzi mnie dźwięk |rzeczy tego Świata uważać; wielu przesądów, uprze- 
pasterskiego rogu, oznajmiającego wschód słońca na |dzeń i fałszywych wyobrażeń się pozbyłem, i nieza- 
czystem niebie. Wyskoczyłem z łóżka, wybiegłem na | wodnie to wpływ będzie miało na dalsze moje życie, 


wierzch góry i widok prawie nieziemski, nadprzyro- 
dzony ujrzałem przed sobą. Słońce jeszcze nie uka- 
chmury u wschodu czekały na 
pana. Ocean z mgły zalegał całą przestrzeń, a wierz- 


zało się, ale złote 


wpływ dobry i szlachetny. Wróciliśmy z p. Jakubow- 
skim do dawnej pensyi naszej. Miałem teraz polować 
trochę, ale za smutny na to jestem. Zamknę się 
w pokoju i będę czytał i uczył się. Żegnam kocha- 


chołek Rigi zdawał się wyspą nad nim, równie jak |nego ojca i polecam się jego sercu. 


inne wysokich gór szczyty. Pyszny to był obraz! 
Mgła wisiała niewzruszona między nami a ziemią. 


Zygmunt Krasiński. 


my BOSS AZEQO ZA f 


Byliśmy nad chmurami, a chmury wydawały się po- 
wierzchnią zbitą ze śniegu i lodu. Lecz kiedy weszło 
słońce, ta powierzchnia rozrywać się zaczęła i przez 
otwory w niej, coraz bardziej się rozsuwające , „to 


*) Poseł rosyjski w Bernie. 
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walki, dodamy, że według telegramów tureckich, to fowicz, nowo wyświęcony, przeżnaczony na koop. „do 
rozpoczęcie przez Serbów kroków nieprzyjacielskich Czerwonogrodu. X. Jan Husakiewięz, nowo wy- 
ogranicza się dotychczas do bardzo drobnych dzia: | święcony, został kooper. w Borszczówie, A. Jan 
. łań Mianowicie na linii nadmorawskiej artylerya gerb- | Wirmański, wikary w Oświęcimiu, otrzymał, pro- 
ska strzelała przez kilka godzin 25g0 i 26 września |bostwo w Bielanąch, a tameczny administrator, X. 
0 wojsk tureckich i zniszczyła. most na Morawie; | Andrzej Smoleń, przeniesiony na wikarego do Osie- 
Zaś nad Driną oddział wojsk serbskich przeprawił się |ka. X. Fr. Kamski, nowo wyświęcony, został wi- 
przez tę rzekę pod Perenicą i uprowadzić miał za karym w Zaborowie, a X. Andrzej Mucha, wikarym 
linę chrześciańskich mieszkańców kilku wsi bo- 
Śniackich. 
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w Lanckoronie. X. Fr. Walczyński, nowo wyśw., Z0- 
stał wikarem w Limanowy. X. Jan Bobrowski, wi 
kary w St. Sączu, został kapelanem wojskowym, a 
miejsce jego zajął X. Wład. Majko, wikary w:Bochni, 
X. Mateusz $kopiński, wikary w Rajczy, przeniesio- 
ny do Krzęcina. X. Karol Szeparowicz, opuścił za- 
rząd kapelanii w Starej wsi, a objął go X. Jan Sto- 
jek. X. Stan. Lachman wikary w Krzęcinie, objął 
wikaryat w Czerminie. X. Jan Mądziński, nowo Wwy- 
święcony, został. wikarym w Skawinie. 

— Dotychczas grano w Warszawie w teatrze Ti- 
voli 28 razy „Fmigracyę chłopską* Anczyca, 

— W nocy d. 26 b. m. pociąg towarowy jadący 
koleją warszawsko-wiedeńską utknął pod Rudnikami 
na zastawionych w poprzek toru progach.. Wypadku 
żadnego nie było, Sprawcy nie wykryto. Tejże nocy 
w drodze z Pułtuska do Warszawy okradziono wóz 
pocztowy na dwa tysiące kilkaset rubli. 

— Sad krajowy karny w Wiedniu dostał do rąk ko- 
respondencyę prowadzoną w więzieniu przez antykwarza 
wiedeńskiego Salomona Weiningera, 2 której się wy 
kazuje, że miał on, przygotowany plan ucieczki Z 
więzienia. Rozciągnięto przęto nad nim ściślejszy 
dozór. Mię Ki 
— Były deputowany włoski Luciani, skazany na 
galery za najęcie mordercy, który zabił jego dawne- 
go przyjaciela, redaktora dziennika Oapitale, usiło- 
wał uciec. Sąd zawczasu zwrócił uwagę na to, że 
matka więźnia otrzymawszy pozwolenie widzenia g0, 
zamieszkała w pobliżu. Jakoż zastano pewnej nocy 
Lucianiego leżącego w łóżku, w zupełnem ubraniu. cy” 
wilnem i rozkutego. Wspólnik tej ucieczki, stróż wię: 
zienny, został uwięziony. ę 

—— Nie rozpacz, ale lekkomyślność spowodowała 
samobójstwo pewnej kobiety w Strahłau pod Berli- 
nem i morderstwo trojga dzieci, o czem wczoraj do- 
nieśliśmy. Była to żona ślusarza Z warsztatów kolei, 
która całe dochody męża trwoniła i nieraz go opusz- 
czała z dziećmi, na parę dni przenosząc się do swo- 
ich krewnych. Nie wzbudziła też zrazu w nim niepo: 
koju ostatnia jej. nieobecność, zwłaszcza, gdy znalazł 
wróciwszy do domu ż roboty, 
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czna. 


Kraków 29 września. Komitet centralny przed- 
Wyborczy na zachodnią część Galicyi zwołał na nie- 
zielę wieczór na godz. 6tą do sali redutowej wy- 
reów miasta Krakowa w celu wybrania Komitetu 
brzedwyborczego miejskiego. Na takiem zwołaniu wy- 
orców ogranicza się cała czynność Komitetu cen- 
talnego co do miast wybierających posłów oddziel- 
nie, Dla ułatwienia wyboru Komitetu wyborczego 
miejscowego układane zapewne Są W różnych kół- 
h listy kandydatów, bo juź. wczoraj zebrało się 
na strzelnicy 25 członków Towarzystwa strzeleckie- 
go — reszta zaproszonych niejprzybyła—i tam przed- 
Ożono im, nie wiemy przez kogo ułożoną listę 35 
kandydatów do Komitetu przedwyborczego. Zwrócono 
słusznie uwagę zebranych, że wpływ Towarzystwa 
strzeleckiego, jako złożonego Z obywatelstwa miej- 
skiego, powinien być przeważny na wybory. Wsze- 
lako należało właśnie dla utrzymania tego wpływu 
zebrać się liczniej i obradować nad listą kandyda- 
tów, Jeden z członków Tow. strzel. nie uznawał Ko- 
mitetu centralnego, dla tego, że ten wyszedł z sejmu 
ustępującego; ale nie powiedział, w jaki sposób mają 
yć ustanowione na cały kraj dwa Komitety, które 
Się zajmować muszą przygotowaniem wyborów. Wszak- 
że niemógł tej atrybucyi powierzać władzy wykona- 
Wczej albo krakowskiemu Towarzystwu strzeleckie 
mu. Musi ktoś wziąść inicyatywę; więc najwłaściwsza, 
że koło sejmowe naznacza członków takiego manipu- 
lacyjnego ciała. Nie dziś dopiero pytanie to było 
roztrząsanem, lecz zagorzali nawet przeciwnicy dzi- 
Blejszego sejmu nie umieli znaleść środka utworzenia 
w inny sposób Komitetu przedwyborczego , jak że 
ktoś weżmie inicyatywę. Komitet przedwyborczy Zwo- 
łując wyborców na niedzielę, wziął także tylko ini- 
cyatwę, zostawiając wyborcom zupełną wolność wy- 
brania Komitetu miejskiego, który się zajmie przygo- 
towaniem do wyborów. Innej władzy Komitet przed- 
wyborczy nie ma i nie rości sobie do innej prawa. 
| — Zamęt w sprawie zaprowadzenia nowych miar 
i wag metrycznych jeszcze u nas nieustał. Niedawno 
temu donosiliśmy o żądanin stępla z roku bieżącego 
na wagach, które przed zaczęciem tego samego roku 
musiały być sprawione ; dzisiaj zaś donosimy znowu 
6 okólniku rozsyłanym przez Magistrat na wezwanie 
e. k. urzędu cechowniczego. Okólnik zawiadamia te- 
raz, że używane dotąd rozmaite wagi balansowe po 
sklepach, są pod karą nieważne. Było przecież trzy lata 
czasu, aby strony o tem zawiadomić i pouczyć, jakie 
mają wagi sprawiać, jakiego systemu, wystawić zre- 
sztą wagę legalną na wzór. Nic z tego nienczy« 
niono, aż dopiero teraz wychodzi zakaz, który goło- 
slownie tylko nazywa systemy dozwolone, ztąd zaś 
strony jeszcze nie wiedzą, czego się od nich żąda, 
zwłaszcza, że wiedzieć niemogą, albowiem okólnik 
przytacza na czele system '„Pfandredera*; gdy ani 
nazwisko, ani system taki wcale nie istnieją. Jest 
to może nazwisko jakiego fabrykanta uprzywilejo- 
wanego i protegowanego, bo w ustawie o zapro- 
wadzeniu wag i miar dziesiętnych nie słyszeliśmy, 
aby było nakazane dawać zarobek Pfandrederowi. 
— Towarzystwo muzyczne krakowskie rozpoczęło 
wieczorki muzykalne, jakie co miesiąc urządza dla 
` swoich członków podczas jesieni i zimy. Wieczorek 
wczorajszy, jak zresztą wszystkie wieczorki Towa- 
rzystwa muzycznego, ściągnął bardzo wielką liczbę 
miłośników muzyki; wczoraj 228 wziął udziałw kon- 
cercie znany skrzypek p. Hock. Grał on naprzód 
pierwszą partyę skrzypców w kwartecie Beethowena 
(op. 19 Nr. 1) łącznie z pp. Gwiazdomorskim, Lóf- | szzmzswzćć 
flerem i Sandeckim.a całość wypadła znakomicie, gdyż] sA 
wszyscy grający trzymali się wybornie. Po każdej 
części nieustawały oklaski, szczególniej zaś po części 
2ej, trudnej z powodu przejścia motywu przez różne 
tony i waryacyi, W której p. Hock przez nadzwyczaj 
delikatne odróżnienie pianissima, Oraz gładkie wy- 
kończenie pasażów, uwydatnił piękność tego dzieła. 
Z równem powodzeniem odegrał także dwie pieśni 
bez słów Mendelsohna, z których drugą powtórzył 
na powszechne żądanie. Resztę wieczoru urozmai iły: 
dumka Zuzi z Verbum nobile Stanisława Moniuszki i 
Krakowiak M. Madejskiego na sopran, odśpiewane 
przez pannę K. bardzo dobrze; głos jej ladny,“ które- 
mu przy dalszej pracy można rokować piękną przyszłość; 
oraz deklamącya „Lirnik wioskowy*. i kwartet 80- 
lowy męzki H. Marschnera (Op. 18 Nr. 3). P. Hock 
jak donosilišmy, daje koncert d. 9 października; nada- 
rzy się więc sposobność usłyszenia jeszcze raz je- 
go gry wybornej i przez znawców bardzo wysoko 
cenionej. 

— Podróżni jadący z Wiednia do Lwowa albo na- 
wet do Podwołoczysk pociągiem pośpiesznym, skarżą 
się, że wbrew przepisowi, który na całą tę przestrzeń 
naznacza użycie jednych i tych samych wagonów, 
zmuszani są często przesiadać się w Krakowie do 
innych wagonów i pilnować przeniesienia rzeczy SW0- 
ich. Zdarza się to nawet osobom chorym, mającym 
coupé z łóżkiem. W ogóle prawie codziennie zmie- 
niają w dworcu krakowskim wagony pociągów- po- 
spiesznych z niewygodą podróżnych i wbrew przepi- 
Bowi. > 

— Parobek Michął, z domu pod L. 50 na Smo- 
leńsku, przytrzymał dziś w nocy na polach Zwie- 
rzynieckich konia karego w chomoncie, którego wziął 
do siebie; a posługacz Fr. Pszorn, Nr. 23, zatrzy- 
mał wielkiego psa czarnego, który się doń przy- 
plątał. 

__ Straż policyjna przytrzymała wczoraj Józefa 
Barana, liczącego lat 19, za podejrzane posiadanie 
zegarka. Wydało się, że skradł on go na Nowej Wsi, 
a oraz, że Baran dopuścił się ostatniemi czasy kilku 
kradzieży w mieście albo w okolicy i zawsze odda- 
wał rzeczy skradzione Szyi Liebgoldowi i jego 8y- 
nowi Józefowi, znanym złodziejskim opiekunom, którzy 
nawet dawali informacye, gdzie ma iść za kradzieżą. 
Trójkę tę hultajską oddano do sądu, skąd zapewne 
Baran wyjdzie wytrawnym złodziejem, 2 Liebgoldo- 
wie wrócą do swego zawodu tandeciarzy. Gdyby tę 
ostatnię klasę ludności wzięto pod lepszą opiekę i ka- 
rano przechowywaczy i nabywaczy kradzionych rze- 
czy surowiej, nie byłoby tylu hultajów w mieście. 

— X. Dominik Barącz, pleban obrz. orm. w Łyś- 
cu, otrzymał instytucyę na kanonika kapituły katedr. 
we Lwowie. X. Alfred Białogłowski, koop. W Poni- 
kwie, otrzymał probostwo w Radziechowie, a na jego 
miejsce przeznaczony jest X. Konst. Domagalski, koop. 
w Złoczowie. X. Józef Mytkowicz, nowo wyświęcony, 
przeznaczony na koop. do Dukli. X. Feliks Józe- 


kwity na zastawione 
swoje rzeczy. Ale gdy nieobecność jej przedłużała się 
i nie zastał jej u krewnych, doniósł policyi. Równo- 
cześnie zaś nadeszło z Strahlau: doniesienie telegrafi- 
czne, że wydobyto z wody kobietę z trojgiem dzieci. 
Wdziała ona najlepsze suknie swoje i co tylko miała 
z kosztowności, gdy dom opuszczała i tak też zńale- 
za) z dziećmi utopioną tę zbrodniarkę z lekkomyśl- 
ności. RS SARZE 

— W ostatnią niedzielę po południu wysadzono 
dynamitem skały, które utrudniały żeglugę przy No- 
wym Jorku, zwane Hell- Gate. Utrzymują, że do tej 
explozyi użyto 50,000 funtów dynamitu. Towarzy- 
stwo biblijne przesłało jenerałowi Newtonowi prote- 
stacyę przeciw użyciu dnia niedzielnego na wysadze- 
nie skał; ten odpowiedział, iż szanuje dzień świąte- 
czny, ale w ten tylko dzień może być dzieło to do- 
konanem, gdyż w ten tylko dzień można wstrzymać 
żeglugę. Wybueh był straszny, chociaż nastąpił pod 
wodą, a jednak dał się słyszeć na kilka mil do koła 
i morze zakipiało. TETU 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaci 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 11ej, de 
tej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen- 
tów, w dni powszednie 30 gontów. aimi 
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nocy deszcz; termometr od 125 doszedł do 20'5 
C. Barometr stoi nisko; o 6ej rano dnia 29go wrze 
śnia wskazywał on 733.9 mill., termometru 15:0 C. 
Wiatr zachodni. 

—— W sobotę dnia 30g0 września: 
doktora w. 


Św. Hieronima 


fipra sądowe. 
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Kraków 27go września, 
Usiłowane morderstwo. 


Przewodniczący: Radca sądu krajowego p. Skrzy - 
gzowki. Sędziowie głosujący: Radca sądu kra- 
jowego Pp. Korytowski; sekretarz sądu kra- 
jowego p. Federowicz; prokuratoryę rządową 
zastępuje podprokurator +p: Lipka, obrońca: 
adwokat Dr. Roman Jakubowski; protokolant: 
auskultant sądowy p. Hartmann. 

Sędziowie przysięgli pp: Aleksander Herteux, Józef 
Donhiiuser, Wincenty Stankiewicz, Karol Czer- 
nieki, Wilhelm Koch, Karol Rząca, Antoni Ja- 
chimski, Franciszek Karczmarczyk, Franciszek 
Kszorn, Franciszek Chęciński, Jan Kasprzykie- 
wiez, Teofil Pszorn, jako zastępca Walenty Ły- 
sakowski. 

Na ławie: oskarżonych Alojzy Koczałkowski. 

P. Alojzy Koczałkowski były rządca szpitala 

w Bochni, pobił wieczorem dnia 5 października 1875 

r. posługacza szpitalnego Jana Raszko w ten sposób, 

że naprzód na ganku uderzył go w twarz narzędziem 

ciężkiem i tępem, wskutek czego Jan. Raszko poniósł 

jedną ranę nad lewem okiem i kilka pod lewem o 

kiem, następnie udał się na salę za nim i tam go bił, 

nareszcie złapawszy go na podwóren znów go bił, 

a potem strzelił za uciekającym dwa razy; + jeden 

strzał trafił go w głowę i zadał mu ranę ciężką i 

niebezpieczną dla życia, śmierć jednak nie nastąpiła. 

Prokuratorya rządowa oskarża przeto A. Koczałkow- 

skiego o usiłowane morderstwo. 
Oskarżony tak się tłumaczy: Miał zwyczaj pić na 

czczo dwa kleliszki wódki; w owym dniu wypił tę 
zwyczajem uświęconą dozę. Gdy potem nadszedł ksiądz 
do obejrzenia trupa w trupiarni szpitala, pskarżony 
udał się tam z księdzem, skąd wyszedłszy niejako 
odurzony niemiłym zapachem zaprosił księdza do sie- 
bie i tam pił znów parę kieliszków wódki, poczem 
kazał przynieść wina Z piwnicy i znów pił. Około 
jedynastej rano wyszedł na miasto — a w mieście 
są restauracye, łatwo się spotkać z przyjacielem, a 
więc znów poszedł pić do restauracyi Biernata z je- 
dnym ze swych przyjaci ł. Rozpoczął od.3 kieliszków 
starki, potem wypił 3 kufie piwa, a nareszcie pił 
coś i wina i znów zakończył podobno wódką , ale 
tego szczegółu już sobie dokładnie nie przypomina. 
Około wpół do drugiej po południa wyszedł ztamtąd 
porządnie podpity, i trafił jakoś nie chcący do handlu 
korzennego. Ale w handlach korzennych nietylko ko- 
rzenie są na sprzedaż; panu Koczałkowskiemu cho- 
dziło zaś o to, aby się mógł napić. Tam więc z przy- 
jacielem rozpoczął pić na nowo. Miał wypić kilkana- 
ście kieliszków starki, ą gdy Się zeszło przyjaciół 


x? wy wapłzę A 
—- Dnia 28go września pochmurno, wieczorem 1 w m 


chorych. — Potem opowiada, 
„|bić na ganku, i tam go dwa razy 
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więcej, poprawił winem. Ale tam mu już jakoś nie 
szło, pokłócił się*z*swoim przyjacielem najlepszym, 
na drugiego się amierzył, i nareszcie o godzinie 5tej 
lub może po piątej poszedł do domu. Jak szedł to 
trudno mówić, dość że zaszedł sam do domu. W tej 
chwili nadszedł znów ksiądz dla wyprowadzenia zwłok 
z szpitala na cmentarz, ale nie miał komży. Posłąno 
więc; po +komżę,,ja, tymczasem zeszło się kilka. osób, 
między nimi znajomi i przyjaciele oskarżonego, a więc 
jeszcze raz zaprosiwszy jednego 2 nich rozpoczął 
pić — i miał wypić we dwójkę 2 butelki wina. Tym- 
czagem. odszedł. kondukt pogrzebowy a Koczałkowski 
został w domu z rodziną. 

Wieczorem miał p. Koczałkowski inny znów zwy- 
czaj, ale już usprawiedliwiony ; peryodycznie się po- 
wtarzającym gwałtownym, newralgicznym bólem gło- 
wy. Otóż ból ten leczył wstrzykiwaniem morfiny — 
poczem usypiał. 

W owym dniu, który spędził na pijatyce i nie nie 
jadł, dostał bolu głowy. Wysłał więc żonę na górę 
(do szpitala) „po śpryckę do wśprycowania morfiny *. 
Zona poszła, wróciła jednak bez owego narzędzia, 
ale natomiast z żalem, że Jan Raszko, ją znieważył, 
a „śprycki* nie dał. Wtenczas miał wyjść oskarżo- 
ny sam — i tu się kończą zeznania oskarżonego, CO 
mówi, to tylko z zastrzeżeniem, że Się dowiedział od 
żony, gdyż sam pijany mocno cierpiąc gwałtowny ból 
głowy i rozdraźmiony, nie wie, Co się działe, tylko 
tyle jeszcze sam pamięta, że strzelił 2 razy. Gdy 
mu jeszcze zadawano dalsze pytania, zaczął się oskar- 
żony cofać z ostatecznym krańcem wiadomości i do- 
szedł nareszcie do tego, ŻE nie sam nie pamięta, co 
się przez cały dzień działo. 

Wprowadzono tedy pobitego Jana Raszka, po- 
stawy nie zbyt ujmującej, jako świadka, który opo- 
wiada zdarzenia w owym dniu. Rozpoczyna: „To 
było tak. Była złość“. 

Przewodniczący: „Co za złość i skąd?“ 

Tu opowiada świadek, jak zrana tego dnia zastał 
jakąś chorą szpitalną dziewkę w izbie kąpielowej. 
Ale że nie tu miała się kąpać, kazał jej się świadek 
wynieść. Chora nie wynosiła się z należytym pośpie- 
chem, więc świadek dla przyspieszenia odwrotu wy- 
rzucił ją za drzwi i... trochę ją obił! Chora obu- 
rzona taką troskliwą opieką, nżaliła się przed rządcą, 
a rządca skrzyczał za to dwiadka. Nie wiadomo te- 
raz, kto miał ową złość, czy oskarżony na świadka. 
czy odwrotnie. Skończywszy opowiadanie owego zda- 
rzenia, mówi: „To trwało do wieczora”. 

Przewodniczący: „Co trwało do wieczora ?* 

Świadek: Spokój trwał do wieczora. 

Przew.: „Cóż zaszło wieczór?" 3 

å wiadok: „Wieczór wysłał pan rządca żonę swoją 
na górę po „śpryckę*, pani rządozyna wyszła na 
podwórzec i woła: Wojciech, ale Wojciech był w dal- 
'szych salach, a ja wyszedłem na ganek; Pani rząd- 
czyna pyta się: Nie ma tam Wojciecha; 2] mówię: 
Nie wiem. „Oba tam jesteście, mówi pani, a nie wie” 
cie 6 sobie“. A ja mówię: nie wiem. Wtenczas mówi 
mi pani: „przynieście panu śpryckę*, a ja mówię: 
$pryckę ma Kozub dla chorych, bo mu potrzeba bę- 
dzie na noc: Pani odeszłą kilka kroków, ale potem 
się wróciła i znów woła o śpryckę, a ja powiadam, 
że $pryckę ma Kozub, bo ma śprycować chorym. 
Wtenczas mówi pani: „Złodzieju, od dawnaś się tak 
spanoszył* — a ja odpowiadam: Ja nie jestem zło- 
dziej, niech mi pani odda 5 reńskich, . co mi pani 
winna. Na to poszła pani do domu i oskarżyła to 
panu rządcy, przyniesła potem pieniądze i dała mi. 

Przewodniczący: Cóż miała skarżyć. pani, 
kiedy według waszego opowiadania odpowiadaliście zu- 
pełnie grzecznie ? 

"Świadek: A ja nie wiem, co skarżyła. 


Przewodniczący: A wyście nic więcej nie 


ówili Po 
Świadek: Nie więcej tylko to, com tu powie- 
dział. 
Przewodniczący: Cóż zaszło potem, jak pani 
oskarżyła ? 001 
Świadek: Potem wyszedł pan rządca w szlaf- 
roku na ganek do mnie i mówi, coś ty powiedział ? 
A ja na to, ja to powiedział, że jak panu potrzeba 
gprycki, to se nięch pan kupi, bo $prycka jest dla 
jak rządca zaczął go 
w twarz uderzył. 
Przewodniczący: A wyście nie uderzyli pana 
rządcy ? 
|| $wiadek: Proszę Wielmożnego Pana, ja był wten- 
czas zalękniony, zraniony, nie pamiętam już, co się 
wtenczas działo, inie wiem, czym go bił czy nie, tyl- 
ko tyle wiem, żem krzyczał gwałtu, bom się bał, 
żeby mię pan nie zabił, pan rządca. ciągle mówił : 
psia krew, ja cię tu uśmiercę. 
„Dalej opowiada, świadek jak uciekał na salę do 
chorych, tam go rządca złapał, i znów bił, ale po- 
tem. się wyrwał i uciekał. Potem rządca miał mu się 
kazać. wynosić, bo już nie ma miejsca dla niego w 
szpitalu, i jeszcze mu poduszkę wyrzucił "na ganek. 
Świadek się też chciał wynieść i poszedł do kuchni 
pożyczyć czapki, ale wyszedłszy spotkał się z rządzcą 
na kurytarzu, czy też na schodach, wtenczas go już 
nie bi} Dopiero jak się drug! raz spotkał z oskar- 
żonym na dwórcu, schwycił go rządca, za głowę i za- 
czął go znów bić. AE 
Po kilku zapytaniach wyjaśnił, że go nie za głowę 
chwycił, tylko za rękę a W drugiej ręce miał latarnię 
i rewolwer, którym celował do niego; i dalej mówi: 
„Ale że ja się nauczył przy wojsku, jak uciekać 
(śmiech) — więc wydarłem się mu i uciekałem chył- 
kiem do bramy*. Tu pokazuje świądek jak uciekał — 
zupełnie zgięty, tak że patrząc z tyłu nie można by- 
ło głowy spostrzedz, tylko wystawała, najwyżej prze- 
dnia część grzbietu. Wśród tej ucieezki padł strzał: 
Jak pan rządca strzelił, mówi świadek, tak kulka tra- 
fila, mię w głowę, naraz mi się zrobiło ciepło w gło- 
wie i osłabłem, ale że pan rządca drugi raz celował, 
więc ja na raczkach, tak jak pies, bo inaczej nie 
mogłem, bom był osłabiony, i przelękniony, schowa- 
łem się ża drewutnię. Ztamtąd przelazłem przez szta- 
chety i, poszedłem na piwo! (śmiech) Jeszcze sobie do- 
brze przypominam żem wypił 2 szklanki piwa, i po- 
szedłem potem do pana doktora, pan doktór mi ranę 
opatrzył, i kazał mi iść do łóżka. 
Przewodniczący. Czyście to widzieli, że do 
gr celował ? 
wiadek. Widziałem. 
Przewodniczący: 


ście uciekali. i i 
Świadek: odpowiada niezrozumiale. 


Przewodniczący: Dlaczegożeście nie wyrwali 
mu. rewolweru z ręki wtenczas, jak was trzymał. 
Świadek: A bo ja nie wiedział, że był nabity. 
Przewodniczący: A dlaczegóżeście uciekali, 
skoroście spostrzegli, Że pan do was mierzy ? 
Świadek: A bom sig bał, żeby mie pan nie za- 
strzelił. 
Przewodniczący: (zy Pan rządca był w ten 
dzień pijany? = 
Świadek: Był trochę pijany. 
Przewodniczący: Pocżem to poznajecie, że był 
trochę pijany ? 


A jakżeście widzieli, kiedy- 


który rząd przedłoży; wydział prawniczy rą 
ną, a wydział kolejowy sprawą kolei wschodniej. 

Nie dała dotąd. Porta odpowiedzi na pokojowe wa- 
ranki mocarstw, i zapewne odpowiedź jej nie wypae 
dnie stanowczo, aby nie zbyć się sposobności do targo- 
wania się. Porta stawiając z góry warunki nieprzyj= 
mowalne, już tem samem dała poznać, że i jej mogą 
być postawione tak twarde warunki, iż może je, jeźli 
nie odrzucić, to. przynajmniej osłabić. 

Z Berlina oczekują po Austryi, że zupełnie podda 
się kierunkowi polityki rządu pruskiego, która chce 
między Rosją i Austryą stać na: rozdrożu i niedopu- 
ścić starcia się. Niemey pod tym oczywiście warun- 
kiem obiecują bamować zapędy rosyjskie, jeźli Au- 
strya odda się im zupełnie. Tak przynajmniej dają 
się zrozumieć niektóre głosy półurzędowe w Berlinie. 

Lord Derby jest wielkim optymistą. Zadawalnia 
się on układami mocarstw z Portą, jak oświadczył 
onegdaj delegatom meetingu w City, którzy mu wrę- 
czyli rezolucye meetingu. Spodziewa on ES nietylko 
utrzymać całość Turcyi, lecz Oraz zyskać takie refor- 
my, które zaspokoją wymagania i potrzeby chrze- 
ścian. Lord Derby mniema, że dość wybrać komisyę 
mieszaną , a ta spisze rodzaj konstytucyi, 1 na tem 
koniec, bo odtąd będzie w Turcyi jak w raju. Ko- 
medyą, to raczej, niż. optymizmem taka odpowiedź. 
Oświadczył przy tem minister angielski, że nie my- 
śli doradzać królowej zwołania parlamentu. I słu- 
sznie, bo w Anglii zazwyczaj każdą sprawę kończy 
ten sam gabinet, który ją zaczął prowadzić, chyba 
że dozna zupełnego niepowodzenia. Dotąd zaś An- 
glia uchodzi owszem za państwo, które samo jedno 
staje na praktycznej podstawie interesów swoich. 

W- niedzielę odbędzie się we Francyi wybór pięciu 
deputowanych a następnie przypadnie brać dwóch 
senatorów w miejsce zmarłych: Monnot- Arbilleur 
w Doubs d. 19 listopada i legitymisty Limayrac, któ- 
ry umarł d. 25 b.m., z departamentu Tarn et Ga- 
ronne. Puszczono wieść, że z okazyi zaślubin hr. Bardi 
synowca hr. Chamborda z wnuczką dom Miguela od- 
będzie się wielka rada familijna Bourbonów w Braum- 
bach w Badeńskiem. Atoli obecność kilkunastu kre- 
wnych nie będzie miała cechy politycznej, jaką na- 
dać chciano temu zjazdowi, Owszem Orleanie nie we- 


"Świadek: Bo nie mogłem przed” nim ciec com 
się wyrwał i uciekł to mię złapał i bił. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Wiadomości 


s biura Izby handlowo-przemysłowej krakowsktej 
o.targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 28go i 29go września. 


W dniu wczorajszym jako w sądny dzień u Btaro- 
zakonnych, nie było żadnego dowozu, a tem samem 
i targu zbożowego na granicy Kongresówki, tak na 
Baranie, jako też i na Michałowicach. 


Tak w skutek weżorajszego święta u starozakon- 
nych, jako też dzisiejszego W Galicyi. dowóz zboża 
na targ Kleparski był nie wielki, a ruch w ogóle 
słaby; ceny Z wyjątkiem jęczmienia i owsa, które 
się utrzymały ż przeszłego, targu pospadały. Z Prus 
nie było kupców. 

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 10*— 
do 11:25 złr., czerwoną „od 10:50 do 11'50, białą od 
10:75 do 11:50; żyto piękne polskie za 100 kil. 
od 8*— do 8'90; jęczmień za 100 kilogr. od 7:50 
do 8'36; owies za 100 kilogram. 6d 7— do 7:35; 
groch od 8'— do 11—; fasolę od 7— do 11—; 
rzepak od 17— do 17:50. 


Wiedeń 28 września. 


Na dzisiejszy targ dowieziono żywych cieląt 1902, 
zabitych wieprzów 210, żywej nierogacizny 1170, za- 
bitych owiec 424, żywych owiec 7558 sztuk. 

Cielęta płacono od 32 do 56 zir., zabite wie- 
prze od 50 do 65 zir; żywą nierogaciznę od 35 
do 54 złr., zabite owee od 24 do 50 złr.; żywe owce 
od 32 do 44 złr. za 100 kilo mięsa. 


Wilhelm Amirowicz, 
Caffé Stirbók. 


Jeszcze parlament włoski nie rozwiązany, % już 


r 
Bpayjechali do Krakowa od 27g0 do 2990 września. 
stronnictwa gotują się do nowych wy 


HOTEL POLLERA: Her. Kellermann z Bielska, 
M. Wojt z Berlina, Wład. Reichel, z Kotlin, Aleks. | 
Gąsowski z Paryża, Alojzy Stuckheil z Hermannstadtu, 
Ign. Slebodziński z Taruobrzega, F. Graf z Retzba- 
chu, Jan Lgocki z Kongresówki, August Gafiron ob. 
z Nissy, Andrzej Ecker z Styryi, Józef Rosenberg z 
Wiednia, Gustaw Hillgarten z Żywca, J. Gasner ob. 
z Biały, Dr Tadeusz Piłat ze Lwowa, J. Borgenicht 
z Wiednia, Aleksander Toege z Berlina, Rodryk Als 
z Rzeszowa, Henryk Mikolecki z Pragi, Józef Peychl 
z Wiednia, Bazyli Fidler z Florencyi, K. Wawrausch 
z Rzeszowa, Marya Kutscha ze Lwowa, J., Strassbur- 
ger z Kongresówki, bar. Henryk Konopka z Galicji. 
hr. Witold Potocki z Kongresówki, B. Tybr z Jass, 
Jan Kerber z Passawy, Plato Stahl z Miechowa, Eu- 
kasz Dobrzański z Kongresówki, X. Tomasz Kuliń 
ski. biskup dyecezyi Kielecko-Krakowskiej, X. Adam 
Kuliński z Kielc, Albert Utmann z Wrocławia, Emi- 
lia Biskupska z Podola, J. Wolf z Wieliczki, Julian 


przeciwnika w byłym 
na zgromadzeniu konserwatystów w tym samym 8po- 
Zdaje się, że upadły gabinet pracuje nad powrotem 
do władzy. 

Królowa Izabella Hiszpańska przybyła do Escu- 
rialu, a dziś ma się zjawić w Madrycie. Przyjazd jej 
zapewne wpłynie na zmianę, jeśli nie stosunków, 
osób, bo rządy Canovasa del Castillo nie odpowia- 
dają oczekiwaniom żadnego stronnictwa. Królowa 
Izabella umiała przynajmniej dobierać ludzi, którzy 
władali Hiszpanią, syn jej jest nieudolnem narzę- 
dziem w rękach wszechwładnego ministra, który pod 
hasłem wolności samowładnie panuje, przeciwników 
swoich zmusza do yarana lub więżi, a wobec kno- 
wań dawnych przyw w republiki jest bezsilny. 
Pod hasłem walki z Karlistami przytłumił wszelkie 
swobody, odarł prowincye północne i żywi pieczenia- 
rzy i oprawców. == 

Sejm duński zbierze sio W poniedziałek. Nie ma 
wcale mowy 0 zgodzie gabinetu z przeważną partyą 


HOTEL SASKI: Tadeusz Gozdawa Bakusewicz z 
Rosyi, Stefan Komarnieki z Dzikowa, Marya Kamo- 
cka z Kongresówki, 
Makomaski z Bełza, 


z Radoczy, bar. Karol Baum z Langenlois, Karol So- 
bolewski z Warszawy, E. Heilinger Gracu, 


ty Schmidt wł. dóbr z Galicyi, Piotr Pilikowski u- radykalną. Spór ten objawi się przedew em 
- si szystki ; 


rzędnik z Kongresówki, Cecylia Omiecińska marszał- 
kowa z Warszawy, Kazimierz Waliszewski wł. dóbr|; 
z Paryża, Józef Kossowicz artysta z Paryża, Paulina U 
Turska obywat. z Kongresówki, Stanisław Pęgowski 
obyw. z Warszawy. 

HOTEL KRAKOWSKI: Alfred Weiss z Krosna. 
Władysław Kamiński z Warszawy, Adolf Rotkiewicz | t, 
z Warszawy, Franciszek Hess z Wiednia, Olimpia 
Sebeno z Kijowa, Wincenty Dobrowolski z Kęt, Sta- 
nisław Kudelka z Kęt, Anna Pigurey z Tarnowa. 


a zaczyna być nieusta- 


ącym. 

W obec zbiżających się wyborów prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, oba przeciwna 
republikanie i demokraci starają 


dając mniejsze swoje 
a nawzajem demokraci obwiniają kandydata republi- 
końskiego Hayesa, że zmyślone podaje fasye swoich 
dochodów. Cóżby się stało, 
okazały się być uzasadnione ? 


EEE FE RE PE s SH TY AÓSE IPA 


RZEGLĄD POLITYCZNY. 


a 


Depesze telegrafiesne. 


Stutgart 28 września. Cesarz i Cesarzowa zje- 
chali się w Karlsruhe i przybyli tu wczoraj 0 go- 
dziaie 5%, po południu, gdzie przyjmowała ich fa- 
milia królewska a ludność powitała z zapałem. Mia- 
sto było przystrojone. 

Bruksella 28 września, Kongres międzynaro- 
wy bigieny i ratunku został wczoraj otwarty. Król, 
członkowie ciała dyplomatycznego i ministrowie byli 
obecni. Prezesem wybrany został Bervoot. 

Paryż 28 września. Marszałek Mac-Mahon 
wrócił tu wczoraj wieczór z Chateau-Laforest. 

Paryż 28go września. Sprawozdawca dziennika 
L’ Estafette donosi 0 rozmówie swojej z Don Car- 
losem, który sam oświadczył, że zamyśla tylko 
kika tygodni zabawić w Paryżu i dał do zrozumienia, 
że rząd francuski nie życzy sobie, aby zabawił dłużej 
w Paryżu, nie chcąc stosunków z Hiszpanią utrudniać. 
Sprawozdawca dodaje, że Don Carlos oświadczył for- 
malnis, iż niechce kosztem nowej wojny domowej 
wrócić do Hiszpanii i uda się do Szwajcaryi, żonę i 
dzieci zostawi jednak w Paryżu. 

Ilaga 27 września. Jenerał major Beyen mia- 
nowany został ministrem wojny. 

Nowy Jork 27 września. Rząd Unii zawarł 
traktat pokoju z Indyanami pokolenia Sivoux, pod 
wodzą ich naczelników Spotted - Tail i Red-Cloud.— 
Według telegramu „Associated Press“ Z Mexiku 
zd. 15 b. m. oczekiwać można niebawem uzaania 
przez rząd teraźniejszy pożyczki zaciągniątej przez 
rząd poprzedni w Anglii i umowy 7 posiadaczami 


Wiedeń 29. września (pryw.) Odpowiedzi Porty 
aa propozycye pokojowe mocarstw spodziewają się 
tu w sobotę, a najdalej w niedzielę. Plan Turcji, 
aby złożoną została w Konstantynopolu międzywy- 
znaniowa Rada dla przeprowadzenia reform, nie na- 
trafia na przychylne przyjęcie w dyplomacyi europej- 
skiej, ponieważ po za nim domyślają się WYM:JaJĄ- 
cej tendencji. 

Paryż 29 września. Depesza Z Teheranu za- 
przecza formalnie, aby Persya ofiarowała Turoyi 
przymierze. — Journal officiel ogłasza dekret, stano- 
wiący, że obecnych 18 dowódzców korpusów wojsk 
pozostanie na swoich posadach, gdyż ze względu na 
trudne zadania: wymagające jeszcze rozwiązania, Wa- 
żną jest rzeczą, aby ci, którzy rozpoczęli dzieło re- 
organizacyi armii, doprowadzili takowe do końca. 

Konstantynopol 28 września. Serbowie na- 
ruszyli zawieszenie broni na całej linii bojowej. Od- 
powiedź na propozycye mocarstw dopiero w niedzie- 
lę ma nastąpić. Słychać, że Porta zamierzyła zapro- 
wadzić w całem państwie jedne i te same reformy. 
Połowa członków komisyi, czyli Rady narodowej, ma 
wyjść z wyborów przez ludność. 


amerre ZE EYE PEC, 


Kursa. Wiedeń 29 września, 2 m. 20 
po poł. Renta papierowa 6675 — = srebrne 
6920 — Losy z r. 1860 11170 — Akcye Banke 


obligacyj. Narod. 854. — Akcye kredytowe 15250 — Lo 
ZZ, . 
121:10. — Szebro 7 Teen jt Napoleony 9'68. = 


Lombardy 79 50. Losy z r. 1864 13125. — Akoye 
kolei Karola Ludwika 207-50. Akoya kolei Lwowsko: 


CZy, x : 
też zosta j. lo Bank 8175. — Obligacye indemn. galic, 
Izba poselska otwartą też została wczoraj; natych- Ang) 8590 — podniowe yara pru 


gabinetu dał odrazu wyjaśnienia w tej 


Marki 59-60. Ruble 159 62 


dotychczas nie ma doniesienia. Izba poselska sejmu Usposobienie giełdy : mdłe. 


węgierskiego obradować teraz będzie tylko przez ośm 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 


ustawą kare 


sobie przemawiał w interesie swoim i swojej partyi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


an A Obligi pierwszeństwa kolei państw. —— — 
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NA sGęropównnn 
Nowe dzieło E. Helleniusza p. tyt. 
„Pielgrzymka U diemi świętćj” 


sława Miłkowskiego w Krakowie. 
Cena egzemplarza 5 złr. w. a. (1881-5-6) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


G. Gebethnera i Spółki |się w sprawie wyboru posła jakoteż| 


oraz 


Wydawnictwa dzieł katolickich 


w Krakowie, Rynek główny Nr.17|ców zwłaszcza z inteligencyi jest na- 


wyszło w tych dniach: 


Mrukowski X. Józef. Przewodnik|nych wpływowych osób, chociażby nie 


praktyczny do nauczania katechizmu w kla- 
sie I. szkół ludowych. Złr. 1. (2407-1-3) 

y kawaler, ukończony a- 
Gospodarz, kademik, śdókeśjónóie 
i prażtycznie wykształcony, z dobremi świa- 


dectwam:, poszukuje zatrudnienia. Łaskawe 
oferty pod R.O. poste rest. Kraków. (2380-1-3) 


Realność wiejska 


w pięknem położeniu, około 5 morg. gruntu|przy ulicy Ziwierzynieckiej, są 


obejmująca, z odpowiednim inwentarzem i 
z zasiewami — jest do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu, na Sikorniku 


pod Kopcem Nr. 22 na „Barszczowem* | wejściem i ogródkiem do wy- 


zwanem. 


Zmiana lokalu. 
HANDEL KOLONIALNY 
i Skład Win krajowych i zagranicznych 


„pod Aniołem Stróżem* 


Adama 


w Krakowie 


istniejący od Z9ciu lat w Rynku głównym || BG" 


pod Nr. 16 — przeniesionym ze- 

stał na róg ulicy Wiślnćj, w 

Hynku głównym pod Nr. 30, 

obok Banku Galicyjskiego dla Handlu i 
Przemysłu. 


Mam zaszczyt zawiadomić o tem Szano- | Według nowego przepisu wykonane 


wną Publiczność, polecając się nadal ła- 
skawym względom. 
(2315-4-6) 


Zmiana lokalu. 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść 


Adam Krywult. 


Szan. Publiczności, że skład mebli |dostarczają najpunktualniej 


z małego Rynku Nr. 427, przeniesiony 


został na główny Rynek Nr. 50 do do-|J, Blazincie & Söhne 


mu Wielm. Chwalbigowskićj „pod Kar- 


p'em“ naprzeciw odwachu. O łaskawe|Nenuban, Stiftgasse Nr. 31. 


odwiedziny prosząc, zostajemy 


Z uszanowaniem (2385-1-9) 


M. Trenner å Pam. 


Ważne dla wszystkiob, 


szczególnie dla krawców męskich i damskich 
i sukienników, gdyż materye sukienne i z oW- 
czój wełny na surduty, spodnie i całe ubra- 
me, tndzież na mantyle damskie, suknie i 
kaf'aniki będą za bezcen wysprzedane, Za+ 
dziwiające są ceny oznaczone na próbkach. 

Adres: „Tuchausverkaufć am 
Stefansplatz, Jasomirgottgaa- 
e. in Wiem. (1556-5-12) 


CNAKOMITE POWODZENIE. 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 


przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęśliwie na skórę, 


miedostrzeżona przystaje de olała 


nadaje cerze 


ŚWRŻOŚĆ KATORALNĄ, 


© 


Magazyn Perfum w Paryżu, 


Krywulta |;$- gromochrony 


czapki oficerskie 


W HOTELU KRAKOWSKIM 


wynajmuje się na zimę—na wzór ļa 
pensyonatów zagranicznych, — 
pomieszkania z całkowi- 
tem utrzymaniem po cenach u- 
miarkowanych. 


apraszamy Wielmożaych i Szano- 
wnych Panów Wyborców tutejsze- 
go powiatu z koła mniejszych wła- 
sności, aby byli łaskawi przybyć 
na zgromadzenie przedwyborcze do Dą- 
browy do sali Rady powiatowej dnia 
9go października 1876 r. 
o godzinie 10 przed połuduiem. Ce- 
lem zgromadzenia będzie porozumienie 


która wstrzymała znaczne przesyłki na Wschód, 
spowodowała - 


FABRYKĘ BIELIZNY na WYPRAWY ŚLUBNE 


A. Straussa, Wion, Rothenthurmstr. 21 

do pozbycia wszystkich wstrzymanych, większych i mniejszych wysyłek bielizny męskićj, dam- 

skićj i dziecinnćj, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowćj i t. p., aby skład swój spiesznie 
zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach: 

BF Zamiast dwóch tylko jeden z 

I para kaleszonów męskich 


fi 


4 


stawianie kandydatów i głosowanie nad 
nimi, Liczne zebranie Panów Wybor- 


der pożądane, jakoteż i obecność in- 


byli wyborcami. (2418) 


Z Komitetu przedwyborczego 
dąbrowskiego 
dnia 26 września 1876 r. 
Sroczyński. 


Na Wygodzie 


pod L. 90 


„..dawnićj złr. 
„„dawnićj złr. 3, 
dawnićj złr. 3, ty 


cztery pokoje z kuchnią 


i przynależnościami, z osobnem 


ęcia. Wiadomość tamże. 
(2393-1-3) 


Karol Taglelcht 


c. k. nadworny ślusarz w Wiedniu 
II Czerrisgasse 6, 


poleca swoje doskonale wyrobione 


zir. 1:20, 1:50, 2 
‘zir. 250, 3, 350, 4 
~ zir. 8:50, 4, 450, 5 

i A0. 2:50, 


we wszelkich odmianach i 


o. k. upr. chwytacze iskier 


PF 
dia lokomobil. (2353-1-3) 


E 


ułańskie 


m 
W 
RE 
W 


Listowne zamówienia za nadesłaniem gotówki, albo za 

zaliczką pocztową, sumiennie i punktualnie będą wyko- 

uane. — Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych rozsyłają 
się darmo. 

Zamówienia za gotówkę albo za zaliczkę 


do fabryki bielizny i wypraw ślubnych 
A. Strauss, 
Wien, I. Rothenthurmstrasse Nr. 21. 


tudzież umiformy 


c. k. nadworni dostawcy 


w Wiedniu 
; w południowym Tyrolu, klimatyczne miejsce 


i Meran lecznicze na jesień, zimę i wiosnę. 


Jednakowy, podczas almy prawie żawsze bez najmniejszego wiatru kliimat alpejski, 
szczególniej odpowiedni dla słabych na piersi, bezkrwistych i dla słabowitych zołzowatych dzieci Wy- 
odne, dobrze ogrzewane mieszkania prywatne, wille i pensyonaty; eemy za pensyonat 2 do 4 złr. 
ziennie, za pojedyncze pokoje 10 do 40 złr. miesięcznie. Domt leezniczy z kasynem, ezytel- 
mia, zakład kąpielowy z kąpielami sólankowemi, igliwiowemi, natryskowemi i parowemi. 
Zakład pneumatyczny. Muzyka kąpielowa, teatr, wypożyczalnia książek i nut. 
Prywatna nauka we wszystkich przedmiotach szkolnych, mnzyce itd. Zakład wychowawczy 
a panienek ; restauracya dla starozakonnych. (1834-3-4) 


Rózpoczęcie kuracyi winogronowej 1 września. 
Dr. Pircher, zarządca zakładu. 


Cenniki darmo i opłatnie. 
(2388-1-10) 


w Krakowie 


(2401-2-6) "Wielki medal złoty 


Pa T. LAROCHE. 


Nie potrzeba więcój farb stopniowanych 
PRZECIW SIWIZNIE. _ 


Dra 
James Smithson. 
Przywraca włosom 
na głowie i na brodzie 
kolor naturalny jakićj 
bądź barwy. 


' | AREN y zawierający wyciąg 2 3ch gatunków chininy, /% 
R wzmacnisjący, przeciwgorączkowy i powracający siły. 


China Laroche jest Elixir przyjemnego China 7 JĄ! l, À l f lill 


smaku, wyższość jego i skuteczność nad wszel- 
w połączeniu szczęśliwem ze Solą źelaristą ła- 


kiemi winami i syropami z chininą, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpitalach przez 20 lat 

two rozpuszczalną ze substancyami wchodzące- 
mi w skład Chiny Laroche pojedynczćj. 


pomyślnego użycia, przeciw niedostatkowi i opa- 
dnięciu ze sił, upośledzonemu trawieniu, mozolne- 
mu powrotowi do zdrowia, przeciw gorącskom trzę- 
sącym, uporczywym i sadawnionym. 

Wymagać na- 


$ Dotój farby niepotrzeba myć 
głowy ani przed ani p operacyi 
w że b użycia bardzo prosty, 
skutek niezawodny, nie plami 
ciała i nieszkodzi nigdy zdro- 


Zalecana przeciw niedokrwistości, przywraca 


APTEKA 


„pod złotą głową“ w Krakowie, 
w Rynku głównym 


WŁADYSŁAWA BAŻANA 
zaopatrzona w środki specyalne, poleca 
własnego wyrobu: 
najprzcedniejszą Wede kolońska 
(Eau de Cologne double). Flaszka 40 i 80 c. 
oraz wyborową Wodę anateryno- 
wą do płukania ust, wzmacniającą dzią- 
sła 1 utrzymującą zęby w zupełnój białości 
Flaszka 40 cent. (2375-1-12) 


Jedynie za najlepszą uznaną 
w. Wischina 


Paste kauczukowo-woskową do zapusz- 
zania posadzek 


poleca Handel towarów korzennych i no- 
rymberskich pod firmą 


Andrzeja Sohultza w Krakowie 
Rynek Nr. 26. i 
Zamiejscowe obstalunki bezzæłocznie u- 
skutecznia się. (2232-8-12) 
wszelki i największy, usuwa 


Ból zębów natychmiast i trwale sławny 


LITON, gdy nie pomaga już żaden środek. — 
Fl. 36 i 60 cnt. — Dalej 60 cnt. i 1 złr. Esencya 


na loki i kędziory 


PALMA, nadaje połysk i trwałość lokom. — 
W Krakowie w aptece E. Stockmara. (2056-1-) 


Prawdziwe 


Pigułki Morisona. 


Pa ARTHAUD MOULIN. 


Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza 
yk Gaw we wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. (1813 54 ) 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako- 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn- 
ku głównym i w aptece W. Redyka, — w Czerniow- 
cach w aptece p. Golichowskiego. 


Kk.land.priv. 


| LAMPEN 
FABRIK 


ATM 


WIEN 
PEST PRAG 
LEMBERG 
BERLIN 
MUNCHEN 


Węgrzech, które je 


Pierwsza nagroda 
3 złote 
medale, 


Nagrodą od 
przez c. k. rząd wyłącz. 


łatwym, że każdy sam może go zastosować. 
Cena za eylindry do okien białe 
3 „ drzwi białe 


Na okno średniój 


C. k. uprzyw. fabryka lamp 


R. Ditmar w Wiedniu, 
GŁOWNY SKŁAD: 


we Lwowie, plac Maryacki, 


LAMPY NAFTOWE I OLEJNE, 


Cyliuvdry Phömix (nie pękające) oznaczone 
jako marką fabryczną. 


ELIXIR ET DRAGEES DU D RABUTEAU 
(Lauróat de l'Institut de France) 

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 

talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 

je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych. 

Pranacch te z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADACZKE, WYNĘDZNIENIE, NIEDO - 
KRWISTOŚĆ, regulują ODPŁYWY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE i OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w PARYŻU, u P. GLIN et C*, ulica Racine, 14, 


g l 4 gnin wielokrotnie 
wypróbowane, jedynie i wyłącz. za dobre uznane 
Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien I drzwi, 


które z powodu niezrównanćj doskonałości, jakoteż w uznaniu wybernćj własności i tanich cen 
przez i wi wystaw przemysłowych wszystkich narodów 1 słotym i 3 wielkiemi srebrnemi mó- 
dalami odznaćzone zostały. Prócz tego uznał Jego Ces: Mość Cesarz Aleksander rosyjski za stoso- 
wne, odznaczyć mnie ces. ros. złotym medalem zasługi do noszenia przy erderze Š. Stanisława. 

, Ochrony te przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem 
(w białym czerwono-brunatnym i dębowym kolorze) według barwy pokostowanego okna. 
wyższają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy choć najmniejszy przeciąg 
zostaje ominiętym, a drzwi i okna może każdy według upodobania otworzyć. Przyrząd jest tak 


» czer.brum. i deb. 6'i» 
3 


„n zer.-brum. 
1 10 É wielkości wystarczy zakupić najwyżćj za 50 cnt. 

.. Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywają się jak najspiesz- 
nićj, a przy zamówieniu uprasza się rodać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną bę- 


1 1 osoba wyżstć* 
Rodowita Angielka, gs”*orary- 
stwa, mówiąca tylko tym językiem i udziela 
tegoż gramatykalnie, życzy sobie umieszczenia W 
możnym domu. Adres: „Emma Ward, ulica Zimo- 
rowicza Nr. 10 we Lwowie.* (2372-2-3) 


| Kamienica 


na dwa piątra, z widermachem, przy vlicj 


Szpitalnój pod Nr. 380 jest z wol- 
nćj ręki de sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właścicielki. (2376-1-3) 


Dwa folwarki 


w rozległeści około 1000 morgów dO 
nabycia. — Blższa wiadomość u 
Dra Madeyskiego, c. k. nota” 
ryusza w Brzesku. (2409-1-8) 


WĘGLE 


pruskie w całych i pół wagonach dostar- 
czają na zamówienia po najtańszych cenach 
Kurnatowski & Co. 


Kantor wymiany, w Rynku pod Nr. 11. 
(2239-3-) 


Towary gumowe 


wszełlkiege redzaju 
rozsyła za zaliczką _ (1551-106-) 
J.N. Sohmeldler, fabryka gumy wWiednin 
Noubau, Stiftgasge Nr. 19. 


Fabryka powozów 


RUDOLFA FUCHSA 
w Białój pod Bielskiem 


ma na składzie pojazdy różnego rodzaja |. 


i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach.  (2046-17-) 


wiszące, Ścienne, stołowe i fabryczne, 


latarnie 


go najtańszych cenach w najgustowniejszych i najnowszych 


kształtach. 


Cenniki dla odsp'zedających są w moich si ładach. > 
Skład moich wyrobów utrzymują te znane handle w Austryi- 
(2351-3-20) 


sprowadzają. 


X 


(1817-40-) 


Pierwsza nagroda 
3 wielkie erebrne 


| medale. 


ZNARCZORO 


Prze- 
owietrza 


dawni 
5 e.za metr Samii 
R a i O 
tdęb.$114 , , , [aimu , , 
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